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Polska stoi w rzędzie pierwszych moc 
Rakowski iedzle na froiti -  przemawl
Na marginesie zagadnień 

plebiscytowych.
Lwów, 21. maaą.

O p ^ a  jjublczoia, jSfeda&s z najwyiżsceini wytę- 
żenuem prwtyteg wydal zeń aa ironw, wsćhgdinirn, 
Me zapom ^a arni aia chwilę. ze jesteśmy w tok-u 
ireiem^tejatzeaci naipięca s i na naszym zachodnim, 
fruncią, śakk^wileik na tym ostatnim nsa.my się z 
wrogiem zmierzyć cic militarnie, as* na polu kul- 
tera'f*3tm i narodowem. Z ostaje  zaitem stoczona 
waó.da o Josz-w Itodm, pt. idd'awa,n*go od-dawna, od wi e 
ków, ptfjoetsw.i wymarodowiunaa, opłacanego Łoj­
enie inoęsłiMiHemi korzyściami • spuleczmem; i tem 
wsz^sckiem, cn może, co mogłio wogóle ofiarować 
potęianft, (nK>wożynae pańsitwo.

Ma Ca w ak a  -atem  pieirwszorzędfoe znaczeni* 
z& względu- na jej psyctoo-socyahiy charakter; prze 
bieg jej będz«e szarpał wetylko maszymj nerwami 
i ucyuc-aimó; zastanów: oin głęboko kai/dcm ob­
serw atora zi’a,w«sk społecznych i 'paiśityicżnycb.

M-arowipłi powraca myśl do tych cząsów, kie­
dy nasi poiutycy ,j mężuw-ie stamiu żain-trztych cza­
sów. za Łak'tełl':ia, Kazimierza W^ikiego j Wfa- 
dlysfawia jągiehy, przed trybunałami, delegowa­
nymi1 przez papieże, prowadzili wywód słuszności 
nąłśżycn praw d° żem , zagrabionych przez Krzy­
żaków, 0 stawa® licznych świadków', od T.a:;wyż- j 
szych dtośdoimików państwa, aż do prostyc ti wie- i 
śoiaków, przechowujących w czystości pamięci 
trwidycyę I-udótwą lat b]‘sko stu.

W tedy były powoływane jeidnostłki, teraz sta 
.i»a -jethrzmra, nr'tjanp.we- i stutysięuzrB mąjsy, kt*-. 
ryćh griosiowanie m a się stać podirawą o«cyzy» 
najwyższych, międzynarodowych czynników.

Fraity ptetoiscytu s $ zbliżają; jasnem jest, że 
Po szerokim potfiskfim kraju iść .musi fala zahtere- 
■9awa*«a i zaciekaronełnia, °d której zadi gać maszą 
masy oJskaw nia bemeuach plebscyitowyćh, must 
się poruSiZyć i ftdkmąć myśl każdago Śląpraka, Czy 
W dnnm m  cay Maaura, Orawiaka i Spi*aka., 
który di dość żyje wśród nas nie oraJc loh w ka- 
żdem nasz era w-«ękisffleim mteśó-e.

Naród ptot̂ sfltS po tylu dośw'radc®en:ach i u<j tak 
3'ęitkftah d rchowydh zmagwaicfi -  sairnym soną, 
diosziedł dtećsiaj naewątpiwie do fle®cr samego sta­
nu, faiol o ecb je  pnziodłtrMoe społeczeństwa w  ś wie­
cie «gi ponloMt stasuMku nahodu do paósbwa. Pań- 
stwD must i m a ka fcei,mi prawo cywiizacyf — sku

dalszy na str. 2-^iej).

Polska stanęła w rządzie  pierwszych mocarstw Europy!
Wszyscy obecnie liczyć się  z  nią m uszą!

' W arszawa, 20 maja.
CM. wł.). ź,e S^tokhomiii donoszą.: Zwycśę. 

stwia pa'tóktie mwJ bolkż#wikamj postawiły Polskę 
nU, ryciu, A , wysoko na arenie życia m M zynaro- 
dowego. Polska wskutek a th  stała Się rzeczywi­
ście mocarstwem, z kto cm się wszyscy liczyć 
muszą ] które z pewubścią będzie wywierało ol-

trzeĄa i  »rcze ty wo usilaej pracy pokojowel, a  ta 
postaw i ją w rzędzie najbogatszych i naiootężmej-
nzyCh Państw W o węża® waiuta poiska si^ podnJe, 
sSle, a  przy uj,%ej pracy spodziewać się należy, że 
wobec uatoralnydi bogactw kraiu, zdobędzie na* 
wet większa wartość, niż waluta państw koalicyj­
nych. Trzeba jednak na  to naintuiej dwóch lat wy

brzytni wpływ n& europejską politykę. Polsce po- tężiląc©] pracy.

RąKowsKi jedzie na front — przemawiać!
ze swym sztabem na frant, gdzie bądroit wygfą 
szat iprzcmowy ao żołnierzy t zachęcał do wy 
trwania,

Bukareszt, 20 maja. 
("Fel. wl.) Według wiadii-mości nadchodzących 

z ,iad Dniepru: Kbmioarz srryiieckiei Ukrainy Ra- 
kowslki i ma się udać w naibEżs^-ch dniach wraz

Litwinow prowadzi tajne rokowania z Niemcami
Warszawa 20. ’ maja.

(Tel. wl.) Z fletóimgfórsu donoszą: W  Kopen­
hadze toczą ślę uerady między Litwinowem a de­
legatem rządu raemiecKi sgo. Idzie tu, Jak ogólfcie 
przypuszczają, o dostawę b, mi, amuulcyi i środ­
ków leczniczych dla RosyŁ Towary te maja j yć 
dostawiaae droza podobną, jaką płynął do Rosyi

„Senator Schroeder*1. Parowiec ten, jak obecnie 
wiadomo, miał na pokładzie nietyłka Niemców, 
ale i liczne materyały wojenne. „SmaN r Scłtroe. 
der“ płynął dla zmylenia śladów najpierw w kie. 
runku na Iśłandyę, a niedaleko tej wyspy zmieni' 
kierunek.

ZACH. UKRAIŃCY CHCĄ ZNOWU ZABRAĆ 
OLOS.

C^emibwce, 20. maja.
v (TeL w l) W  tutejszych kołach ruskich poru­

szają kwesfyę, iż w  razie odbudowy Ukrainy, hic- 
pozwoli ona na niewolę Ufcra ńcow na Bukowinie I 
BessarabS. Musują oni wrócić z powrotem na łono 
ojczyzny swojej, Co do Galicyi wscnodniej, która 
jest rdzieńnie ukraióską (!!!) starać się będzie U- 
kraina o ugodowe załatwienie sprawy. Gdjd>y s*ę 
to nie udało, wówczas dopiero Ukraińcy mudUlby 
orężem odebrać Gaflcyę wschodnią.

WYKRYCIE OLBRZYMIEGO SPISKU 
W  EGIPCIE.

. W arszawa, 70 maja. :
(Tel. wl.) Z ParyŻŁ donosaą: Woiskowie wła­

dze ang8ek#.:e w Egipcie znów JipacSy na trop 
•szen oka rózigałęzionego spisku. Na podstawie do­
kumentów i listów znalezionych’ podczas rewizyl 
w jednym * fotkatów, który siużi ł za tn'*ejs!ce scha 
d&tk dta spiskowców, okazuje się, *ż sptekowcy jfe 
mierzali w  dniu 1 czettwca napaść na garnizon an 
gieiski i dioszcMftnie go wymordować. Wśele osół 
zostało aresztowanych.

'
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w ramach ewycłt f ^ ł t k l J h  tiaa i żyw§o-
łów, kićre przyznają słą do pciskośc'1'. Chcę po­
ty ijJaieć, że treiicane tylko narody wykazują ten 
s ropień śwSacomośca, który jest nasżH własnością. 
Mamy wobec tego pi^wo, nie mogące ulegać zą- 
preecatinC :siicufj(tonaa sił Jpsikich pod sztanda­
rem własnego państwa.

Na tym pw.^ae zach >d2>' ŁaaJtfynaJna różań­
ca pomiędzy oaiszyim stosu-nikie-m do Państwa, a 
ta-klĘhi C zerhów, czy +©ż np. Ukraińców. Nie Jest 
Ttaszcm zadetT-eni obi <żan c zmaczena tl"ch raro- 
ó jw i cie-i państwowej wugóle. Jest jednak jar 
snem, że różf>ce są J to głębokie.

Czesi stpi .lijii ze swem państwem Słowaków, 
kićryoh stanowisko wobec Czechów je®*, canAj- 
nin 'J rże wrmśnflone; sami Słowacy wyraźnej a- 
aspiracyii państwowej/ nie wykazywał.1 ich żądań a 
wogć'e nie wvrhid 5zily aa razie ooza granice au- 
tanirto* kujifcuralffft

Znowu mgffiipt przedstaiwi9 srą odnośny pro- 
Mom dla UikraSBcow. Nie mogą oni, czy wprost 
n e chcą zroznrrM. źe aia Pcłazców idea Fofeiki e- 
■i. ji&grafiW S  rAe wykfucza ztipeWe rozmaitych 
zadań, wchodzących w zakiCo pojęcia Pobto łw- 
sl’oa».tt^L P d  .H,ta bowiem etnograficzna — to 
pojee^ w całe u erównoznaczm© z mięciem ©tno- 
gra jcztriei Ukrsihy. Pcfska etnograf-czua — to *- 
lemcr.it, praećistyrwrający zaledwie rdzeń żyw»łu 
tówiai.bi.Tior.egio mrpuowo i pań&twctwo. Pań­
stwo r f̂erkic, nic węiizekaiąc s'ę swych zadań bi- 
ororycznjhli, muet zagarną* pod swą władzę ob­
szary Pt*!iskj etr» igrafcznej. Odzy sikawszy ję, nfe 
będzie Polska tracćlia czasu na kształtowanieświa­
domości narodio'i,ej, «a jeti urabrajre i formowurrie. 
gdlyż są to dane już -istniejące, a  tłem*** śląskt, 
warm psiki., j  tławet mazurski już naiZaju+rz po p!e- 
bescycie bęrizte eldidtany bezpDŚredń) w służbę 
państwa i będzie w  «ej o  w«ie hardziej twiArczy, 
m  działo się dotąd ,w słażMc państwa pru-
sk ego.

Ta zasada zupełni ha-mond ponrędzy zasadą 
Po-Iŝ łI"1 etnogra^eznej a histeryczni^, octzy-vśście 
r«e w n c u  'di-Tiog^ demoikratyczno-raroidbwej, 
Spr2w'«, że jpt'?'dizy ztómiam? naszych Sur esów za- 
ohp-U Ł  a naszemi zadamam: 'Wschodzie pa­
nuje ścisły owjąaeik } zafożtiiośW. O ile zrywa' śę  
sz.-uczii'te :1t;n rwiązefc 1 fą za+eżność, w yrządza 
sę  sz.ko;T? państwu j szkodę małeryaloą indom, 
zamw izkiującjtm krató zarówmo na zachodzę, jak 
na wschodzie.

Przeciwnicy tycii poglądów mipig-ą inam jednaik 
pow edzileć: iprzecleż na Śląsku, na Warmii i  na 
Macurach paruje w - cszyi dob-obyt, «vż w  Polsce. 
Gdtącziebd tych żywiołów od Niemiec i przyłą- 
cz tde ich do PolEski, skazuje odtujśną .ludłniość na 
n  i prszienfe bytu. A .iedl. tak takie W erdtem e jest 
f a to z -y n  i  ohyd(rną obłuaą, stojącej w  r a ia > o s j  sprze 
czności z  ob razem rzeasywrstoóci. Rzeczywistość 
mówif ibowlem, żie Niemcy zabrali nam tery tw ya 
uzopełnpaflące geograficznie i gospodarczo ziem''© 
polskie, Ikrfióre, gdyby te ziemie posiadały brył^iiy 
n'iesik)ończenile bo®ats®e, niż są diż-isiaj. Ludlrsość pol­
ska ma tiwemSa ptebiscyto^Tn, ka.-zysta tyfon z 
cil-uruchów, padających ze stołu państwa .pnutsk^e- 
g a  o *9etż dwdłnlośd ta  stanie się zamożn ejszi1, gdfy 
będtzfle korzystała z  własnego państwa. >

śr>rawa śJa-ska jpruskiego i cieszyńskiloeo, za- 
róumo Spafca jak O rtw y1 — jest to lewostya odręb­
na. Na pierwszy plair wysuwa się Jcwestya W ar­
mii i Mazurów, a  to dlatego, że pozyskanóe xych 
aem, zadecyduje dopiero naprawdę o  posiada**^ 
yolnego idbgtępu idlo Bałtyku. Gdybyśmy diztsiaj 
przegrali* waSkę piebfccytową — to tylko na ^zł- 
słaj, dilaitieco, że ire  moglibyśmy wykreślić chęci 
ii wptii p  rmdiai *a tych ziem z obrębu m&zycn a- 
ą  ńracyi, rozgorzałaby nowa wa8ka i to zapewoo 
niedługo, w niediaioktej przyszf-i^śd1.

Dostęp do Bałtyku, odzyiskaimlei Warmifi j Ma­
zurów — to jndten z naisilnęjszydi wyrazów m r  
ipełtneS tianuonU mriędizy Pdską ctmograftojnn a Poi 
sf'ą lTstnryczmą. Na tym punkcie zbiegają srę snll- 
dantiie w jefc'lno ogn ito  wołi pofityczncj naj- 
sp^zeazMojSize wewnędłrztrie ży-t^oły apszego spo- 
teoaeńsrttwa, m fo b &  t  ć p  najbardziej zwalcziHacvch

wzaiHtnrfe afirrrtrtejw, o* tym p>nkciv zbie­
gają się '{'oabe zbm  «#<a,odn*cii Polski
3 ziem wscnoanscni. ' PortaJ wszystkie,-n bowiem 
góruie pradkonanfe. że sinieje jedna potężna Pol­
ska, któna mus; skupić wszystkie *w* d x >  i awe 
v t  zyjstk* bogactwa. J> o.

Ci. co wytrwali 
na stanowisku.

Wrażenia z u s JrOwld pe Orawie.
tK erw pendesąre w tasM  .G u e ty  V łe# * w r« f)

V.
Na Omwłe, w  maju.

Należy wspomnieć o ludziach, którzy tu pra­
cują Znaczna ich część <chrotjita się przed uwię­
zieniem do PdfckL Tu też ich nazwiska p^wszech- 
n!i* znane i n-iejeclnoKrctn e już aa łamach „Gazety 
Wieczornej" ich działalność omawiano. Nie wszy­
scy jednak opuścili Orawę. Niektórzy musieh po­
zostać na stanowisku ,aby eto końca swój obowią­
zek oolski wypełnić. Znosił: udręki, krzywdy 

cierpSwfe, ale n& m o^ ' opuścić p » ł  pracy. Gaiść 
ch pozostała. Każdy z  nich wychowany w oocem 

środowi! ku, w  głuchem oniemienia narodowem. 
W  gknwatzyum, W  nia tmlwemsytocne n  r  rr» wte- 
dzieli o Polsce, a obca. .narzucona Ojczyznę wiel­
bili w  mowie polskiej. B ,akali się jako ślepcy, nie­
mi i słusi na głos własnej Ojczyzny, Dopiero przy­
padek zdarzał, że wpadła im w  ręce polska książ­
ka, że do nich przedarła się wieść o Polsce, zapa­
dała w  głębiny srre czę»tó wyetarodewkmyfh ł 
dręczyła niepokojem, dopiera po okresie pracy 
wewnętrznej, błąkań, upadków wędrowali do 
swej prawdziwej Matki. Cud się stawał, że przej­
rzeli i przemówili W  piersi idt wstąpiła moc, któ­
rą mieli przekuć n» czy n dla >udtt w  ciemnocie ży­
jącego. zostali pierwszymi pracownikami, budzi­
cielami ducha. Do takich niezwykłych postaci na­
leży góral, J. Piekarczyk, pierwszy prezes Rady 
Narodowe} aa Orawie. Wychowany od dzieciń­
stw a przez księży i nauczycieli obcych, czyi się 
Słowakiem, mówiącym po polsku. Dom jego jesz • 
cze przed niewielu latami był ogniskiem ruoba 
słowackiego. Prawdę poznał p6£no, ale do tej 
Polski nieznanej obudziła się w nim miłość prze­
ogromna. Stał się twardym, nieugiętym 'Polakiem, 
oddanym całą duszą ukochanej ponad wszystko 
sprawie na-odowej. T o jeden z najpiękniejszych 
typów, pracownik, bojownik. Dzisiaj obowiązek 
polski z całym zapałem, poświęceniem wypełnia, 
jakby chciał naprawić wszystkie dawne błądzenia 
w pracy przeogromnej, w  miłości bezgranicznej. 
Zawsze i •wszędzie otwarcie mówił, że jest Po­
lakiem. To też w czasie kiedy Czesi ogłosili stan 
wojenny na Orawie, został zaaresztowany z sy­
nem i kilkoma Innymi działaczami, jak ks. K. Ma- 
cbayem, z ks. Maślakiem i z Józefiną iMadsayów- 
ną. Zdawało im się, że idą na śmierć, oo im 
zresztą żołnierze na każdymi kroku przypominali. 
W  więzieniu rozegrała się scena, która1 musiała łzy 
z oczu wycisnąć, a zarazem musiała zbudzić 
cześć dla tych pięknych, krosowych diusz. Kiedy 
się zdawało, że już wszyscy usnęli, syn 'Piekar­
czyka, pochylony nad otótm z drżeniem w głosie, 
a zarazem z nieugiętą mocą mówił: „Jak was ta­
tusiu skaża na śmierć, to ja za W*s pójdę na szu­
bienicę4*... 1 wtedy wśród gróźb i próśb ojciec za- 
kaźywal mu brać winę na siebie. Dawał md rady, 
a  słowa zapalały się w  płomieniach uczuć i brzmia­
ły jako nakazy niewzruszone, może tak semo mó­
wił żołnierz kresowy as łożu śmierci do syna, 
którezo słał na bój; „Tyś Geno jesoe młody, ty je- 
sce <tozb potrafte da  Ojczyzny zrobP. Tobie zyć 
i m uslu  zyć 1 pc aoaw-ać (o Potoki Jo me potrzebny 
na świede. Jo już stary.Ba Jakoż Orawa ostanie? 
Tu trzeba młodyk sil i serc. Mnie m me jutro na 
świecie aie stanie, ty to kozdemu mów“. — A po­
tem, kiedy stanął przed władtzą, niczego się nie 
zaparł, ale każdemu głośno rzaicił w tw arz: .J e ­

stem Polakiem, cierpiałem za Polskę w Terezy- 
uie. Mam jedenaścioro dzieci, ale dsm się za Pol­
skę posiekać, bom Polak. 1 śmierć poniosę za Pol­
skę, moją Ojczyznę".

T e twarde słowa me były czczym dźwiękiem, 
ale jakby Przysięgą nieustraszonego człowieka, 
który każdego dnia porwierdzal czynami wznio­
słymi. Wielu jest takich, nazwiska nieznane w el- 
krm duchem natchnione, które wyszły z zapomnia­
nej wsi orawskiej...

♦* *
Z Jabłonkf pochodzi też ks. Jabłoński, pro­

boszcz w Lipnicy Małej, autor pierwszej hisroryt 
swej rodzinnej v » .  Oo długo w nieświadomości 
tył, a p rzejrzał dopiero pod wpływem Pism Kra­
sińskiego. W tedy to otwarły się w nim zdroje no­
wych, nieprzebranych uczuć. Un z urodzenia gó­
ral kochający świat podhalański całą dusza Jest 
pod urokiem tych dziwnych czasów, jest pod 
urokiem kultury góralskiej. Kiedy dorwał książki 
WKkiewicza i Tetmajera, rozczytywał się w teru 
eposie przeszłości. Przez Tetmajera j Witkiewicza, 
pod ich urokiem pokochał Polskę, W  czasie inwa- 
zyi Czeskiej był w  Haligowcach na Spiżu. Osa- 
ozory strażą żandarmów, aie ustawał w  nracy. 
Uważając zawsz*. źe czeska niewola, to głaz przy­
walający duszę. W  czas;e powrotu wygnańców 
pierwszy witał swych braci. A była to jakby mo­
dlitwa do Ojczyzny, a był to protest płonideniiy, 
składahy w imieniu ludu, był to bunt gnębionego 
Polaka, oskarżenie, które wybuchało ze serca, ja­
ko strumienie krwi.„ .

* ‘ -♦ %
Wybitne miejsce w budzeniu ducha na Orawie 

zajmują ks. Eugeniusz i A nt Sikora. Oni obaj, jako 
wikarzy weszli w lud, starali się zaniedbane i nie­
uświadomione wsi oświecać. Początki te bvty o- 
grommie ciężkie — c czem wspomina ks. Antoni 
w  swym ‘pięknym pamiętniku, jaki ukazuje się na 
łamach „Gazety Podhalańskiej". Tam poznajemy 
duszę tego wytrwałego pracownika. Mniej jednak 
znane jest imię jegw brata ks. Eugeniusza. Dziwny 
to człowiek, szlachetność przeczysta, w  nim sku­
piła się miłość do ludu. dla którego wszystko go­
tów poświęcić, dla którego ma każde tchnienie ży­
cia. Każde tętno serca zdolnego do najpięk­
niejszych czynów poświęcania. Przed laty, 
jako młody wikarytrsz, rozpoczął pracę uświada­
miającą. Już wtedy skupywał wydawnictwa pol­
skie i rozrzucał je pomiędzy górali. Musiał walczyć 
z tysiącem przeszkód i przeciwności. Przełożeni 
wnet go pozaali, jako Polaka, więc z jawną nie­
chęcią, a nawet z nienawiścią do niego się odno­
sili. Natomiast lud za .nim przepadał, szedł jairo za 
nauczycielem, pasterzem dobrym przez Boga umi­
łowanym. Przerzucano go z miejsca aa miejsce, 
chcąc go oderwać od umiłowanej Orawy, do któ­
rej się serce rwało, bo tim  było pole działalności. 
Praca była ogromnie trudna. Tutaj od lat na­
uczał ksiądz słowacki. To też lud przywykł do 
mowy słowackiej, mówił pacierze i spowiadał się 
po słowacku. Tu trzeba było pokonywać uprze­
dzenia, kiedy zaczął ks. Sikora mówić „po nase- 
raa”, po góralsku. Ałe w  jak ciężkich warunkach 
praca się odbywała, jak brudnych sposobów 
chwytano się, to dowodem zajście, jakie misi na 
Spiżu. Ks. E. Sikora mówił w niedzielę kazan‘e po 
góralsku. W łedy wpadł do kościoła rozwścieczony 
proboszcz, z pochodzenia Węgier i z ogromną 
Złością krzyczał do ludu: „Wynoście się stąd, nie 
słuchajcie tego głupiego Polaka*4. Lud jednak nie 
wychodził, więc probosccz skoczył na chór i aby 
zajsłuszyć mowę, kazał organiście grać na orga­
nach. Księża, przełożeni, nienawidzili ks. Eufreniu- 
sza za prawość duszy, za niezłomność i za ; race 
mad 'udem. Jako politycznie podejrzanego, wszy­
scy go prześladowali. W 2A godzinach go Przerzu­
cano z miejsca na miejsce. Po rozipadnięcm się 
Węgier ks. Eug. Sikor* wraz z ks. iMachoyem roz­
poczęli ruch na Orawie, oni zorganizowali Radę

PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!
Salki na pleMsęyty przejmuje Komitet n e m y  Kresów Zach., Lwów, pL Marynckl 18



t  ł ‘ ' * r V
N r. -5241 ____________

Narodowa, om wydali manifesty do ludu. Po zna- 
03 m zamachu czeskin. został na miejsca w Ja­
błonce, łam go leż zaaresztowano. On pierwszy 
poszedł do wiezienia, cm pierwszy rozv°cząl po­
chód :po szlaku udręki, po którym tylu Oraweów 
sztó pdanN. Wteczo°o go od więzienia dic w ięże­
nia. Jednej nory z poa kul strażnJtów ctdęm 
zdjoH' umknąć. W tedy to rozpoczęła się tułaczka 
wygnańca. Gehenna życia. Przekradał sie nucą, a- 
by nie być zdradzanym, błąkał się po lasach, ?ó- 
rach. Kiedy przedostał się przez granicę Diechotą. 
udał się do Budapesztu. Nie mógł wśród obcych 
wysieazieć. Rwało go ac kraju. Z? Orawą ostero- 
ocna tęsknił, za umiłowaną Orawą, której bolesne 
echa go dochodziły. Rzucił Węgry i przez Berlin 
ndaf się do Warszawy. Przybył bez koszuli, bez 
butów, wynędzniały, a niko«o 0 pomoc aiie popro­
sił. Stąd wyjechał na Podhale. W  Odrowążu, tut 
nad granicą orawską, jako wikaryusz rozpoczął 
prace. On w swej owocnej działalności, w  swych 
cichych, a niezmordowanych wędrówkach prze­
mierzył Spiż i Orawę. On zaniedbany ugonny łan 
uprawiał z zapałem. Piękne owoce wyda-, 
ły wysiłki tego szlachetnego działacza, bo szedł 
w Lud z miłością, z sercem przepełnionym uczu- 
c?ami wznios'}emi, których najpiękniejsze ziarno 
rzucał w zapomnianych wioskach spizidch i oraw­
skich... J. W.

Ukraińscy Dolszewtcy.
Opecyalua koresjp. naszego referentta wojennego).!

K^ów, w maju.
To już dnugi ra:; w czaste tego ieduiego roku, 

od kwietnia 1919 r. d o  ntate 1920 r., kiedy Oręż 
polski, kiedy zdrowa 'polityczna myśl polska zada­
je kłam wtielkiej i bezczelnej koncepcyi botszewi.tc- 
kiej, polegającej na zbudowaniu' daiwnej Rosyi, w  
rozmiarach czerwonej Sbwdepji od1 Amurii da­
wnym szlakiem znów po Wisłę. Zeszłego roilcu o 
tym czasie n.a wiosnę, rozwaliły się w gruzy te 
ohydne ‘białoruska litewskie parodye republik, k i6 
re niszczyły Litwę i Białuruś, wprowadzając tam 
arta-rdhię, chaos i bezład. Obecnie wojska nasze 
wraz z wo^ka-.nJ ukraińskimi zadały kłam kon cep 
cyi ukra ińskiej, która jak się W praktyce okaizalo, 
nie była iriczem innem jak tylko elkspozy turą Mo­
skwy w Kijowie.

To co w c»scatnioh tygodniach przeżyli szantau 
żyśd: boisDewicko-ukraińscy, ntie ma z pewnością 
w idu przykładów podobnych w hrsito^yi. Niespo­
dziewanie w przeciągu kliku tygoani czy nawet 
kilku dni, dornetk z kant rozjfęciat się. „Sowiecki 
rząd ukraiński11 odróżniaSący się od centralnego 
rządu scrwieakkffo jedynie swą naizwa po ogłosze­
niu od'ezwy datowanej dnia 28 kwietnia „do całe­
go świata**, w kttórej to stekiem obelg oibrzjuca woj

JULIUSZ KiAUEbLBANUiROWSKI.

W iosna  1920 r.
(Dokończenie).

W racając dio ZwiahJa spotkałem tra rozstrze- 
łanycb ruiuialch w arszaw ska o dzśtennllkarza. Stal 
rozkradzontw ut> rumowisku w p lawowym Kat^- 
hrzni 1 mi użył powieki pod blask krwawego słoń­
ca. Wygilądaif iak cz4ow-»k z swatej wypięli wynie­
siony nagle na olbrzymią falę. Ję*o spojrzeń** 
stRsępłło «‘C, kwtząc z miejsca ma midUsoe, rozdę­
te oriadrza tłustego nosa pracowały łapczywie.

Dał mi do zroziuti <wa, żs w łaściw a nic się 
uwobfiiwtego nie dzźette, że przecież w końcu wojna 
w dKSeMęcSn dfrtes*ąlych sprowadiza sj- do go- 
spdtfiorki... Dbtei, że ma r  adz,©ję za cztery dni; być 
już w  Wamszawe, wracać* bo wtkońcu stolica jest 
mózgom kraju, żj© wogóte er -/wiek dizisejszy po 
a  eh 6-ciu katach wojny pragnie kitź tyiEho wypo- 
czyniku,-

— MylG się pum, zawołałem. Pow'rrJeti pan 
iść ptrtsed siefit: i wła-ln*e teraz działać, mówić, 
choćby brrytezjeć- Jesteś i>ain synem wielkiego 
narodu.... Naród Pański młodą kirwśą siwych żoł­
nierzy' ruaswtyzuJe kwostye Wschodu Europy. Ci 
żołnBerzia. których tu widzisz w  oknach, ma dro­
gach, po labach ‘i ścieżynach, — to mtotianiejsze

-.GAZETA WIECZORKA**. i J L . - ." ■ " ' ™“ »
słto połslkle, — uetek! « Kiłowa' f przeniósł się do 
MobŁwy.

Ucieczka ta, tak to juz wspe«iilnialiiśn*y .ma rem 
rtóejsctr, była skandaiiczma. T. rw. ozerwoni Ukra­
ińcy starali się jaktnajdłużelj nryilć opinię ludności, 
sarni zaś przez t e j  czak zDjenak 'aJcoyrwięoej db- 
byiku i pakryjom t p rzew ozi na drugi brzieg 
Dnuepru.

Ostatecznie wm Rakowski ucltekł dc Moskwy. 
Na linii bejowej cały szereg bsyigad złożył broń 
albo w rięce oddżalów polskich, albo w  ręce od­
działów ukraińskich'.

Rozmawiałem iz tymil żołnierzami, spotykając 
łu i ówdzie na stacyach ich długie trar*cporty. Lu­
dzie :cit są zmęczeni, uti zynnani niżej wszelkiej 
kiytyki, brudni i głodni. O takięm zawszeniu, ja­
kie wśród nich panuje, nie miał ipo'ęcia żołnierz 
najcięższej wońiy pozycyjnej w  czasach wszech­
światowej kampanii. Ci czerwoni żotn.brzie ulkraiń 
ocy dumn’ są z tego że odrazu złożyli broń i że 
zorientowali sie w syhuacyil

Stwierdzają oni jedmotzgodrtie, że beszew icy 
ich 'Oszukali i że na pżrw szą wiadomość o skoku 
wielkiej polsktej ofeizzyiwj' post ano wtfi odłączyć 
się id  bolszewików.'

Tak więc część wnjsk uki adńisaclcli Zt.ałduje się 
już .po tla 'ze ; ‘ stronte frontu, druga część przyłą­
cza sSę do całego szeregu oddziałów uiftraińskich, 
operujących na tyłach armii bolszewickiej i na po­
łudniu Rosyi.

Z oddziałów tych ‘zasługują na wzmiankę od­
działy Omcliaiflictwicza Puw łeny, dalej lywizya

Brw 3

Mjowiskfi ,podl wodlzą Tiutunnika, wreszcie wojska 
generała Mołuj«*, walczące w  gubernii cnersoń- 
.sk!W!, . . .  —

Charakterystycznie ’S?' pobudki, jakie skłoniły 
Ukraińców do zerwania stosunków z bolszewika­
mi PoouidiKi' te podaje d tść  wyczerpująco rdezwa 
jednej -z 'jrygad ukratókJkich, podpisana iprze." do­
wódcę HpłowMskiiego. W myśl tej od&zwy zwiąr 
zek z 'botszewiikami sprowadził na U'krairię ciężką 
niedolę. Fonmaeye ukraińskie strachy wszelką sa- 
modztełmść. Odezwa stwierdza, żc sttrztfcy s> 
czowi zrywają zupełnie z bolszewikami. Nfe megą. 
bowiem pozwmlić na to, aby drapieżna sowdepja 
miała pochłonąć Ich odrębność narodową.

W związku z  tymi faktami jakie zaszły w  woj 
slkr bolszewicko-utc>r aiński em zarysowa/ s-;'ę cafy 
szereg nowych siD ron n ictw  na emigracjo ukraiń­
skiej. —

Emigracyai na dzieli s !ę rta 3 odłamy. Najlicz­
niejszy z nich i niajltotężrtlejszy uważa' Pótłufę za 
uosobienie w ał!ki o  wolność Ukrainy i dąży do ści- 
śłc-go sojuszu z Polską. Dwa innie przycrr/laiją sie 
do koncepcj-l rosyjskiej. Odłam prawicowy chce 
zwi-ązać lasy Ukrainy z komitet elit piaryskitn rosyj 
slkitn. Litedioirfgin tego sitro,vu. Petruszewjdz pozo­
stałe w  sciisrjTn zwil.zfcu' z SaBonowem. Trzecie 
strantwetwe oardizieji lewe, pod wodag Kmszew- 
skieigo, połączyło srę, jalk widzsmy bardzo nfe- 
szczęśliwie z czerwoną R^syą.

J. K. fi.

Jego CesaroKa Mość Proletaryat I-szy.
BelszewI,ztmi to nie anarchia, lecz monarcMa absolutna. — Cesarstwo mańksyzmu. — Santo^zteria 

wje Praletaryatu I-go, — Eksperymenty Lenina, Ufiar? ich padły już setki: tj sifcj hsdz C
Paryż, w  maju.

,.Excelsior‘‘ parysk" wysłał do Mosk wy swiego 
spe,yalne‘°x) wysłannika p. Alberte L oudres. Po 
powrocie swym z  Bolszewii, dziennkarz francus­
ki, rrócz bogategoLmąteryalu. ilustracyjnego*, będą 
cego istną sensacyą, . skoro „Excelsior“ podalje 
świetne zdjęcia obrad komisarzy ludowych, oraz 
tłumy ludności., słuiohałące pi zemówieti Leninu, 
drukuje również swe cenne spostrzeżenia,' odzna­
czające się nador-trafną oceną socjalnego nowo­
tworu, takim jest bojszewiam.

P. Loudres podkreśla, jak w  ciiągtu dwu lat tst- 
nlenra tego fenomenu socj alnegc; jakim Jest terro- 
rysryczny rząd Lenina. Europa przeszła 

ew*»iucyę w  wcenle polszewizmu 
i ibh wodzów, których z początku traktowano jak 
bandytów.

Co było; celem corganizowania się tego pań­
stw a nowych niszczycieli' życiai i kultury! Ze ką­
pali się w  krwi Rosyi w tak sadystyczny sposób, 
iak nikt od czadów1 potopu świata. Że rozspuścli

m m m m m am m M m m m m m m m am m m m m m

sforę psów, co rztuciła się ru  bogactwo, wteswość 
citdrą, szczęście ihdj widualne oparte n i p^aw.fej 
że ‘zadaB cios morderczy ni^tj iko przesałoścl swe­
go kraju, ale jej reraźnieiszości...

Dlaczego tak dsaMals? Czy dU Samej rozko­
szy zemsty? Czy po to, by opróżmć cudze ktesze- 
mile ? By trawa nie porosła tanu, &drte przejdzie 
stopa nowoczesnego AtyM? Ozy ipoto, by w yko 
nuć 'tame rozkazy Niemców? Nie,

Tp zbukJowiało cesarstwo masktsysnnł. Pocaem 
przez iłuzyę — niszczyć, pod pcworem, że tm h a  
wszystko przebudować. I to było bnlesne złu­
dzenie.

To nt'e i epubMca DudO'̂  a, którą stworzył Le­
nin. Rosya uzisic^za to  monarchia albJohima, to 
dyktatura prcletaryatu1. A gdjr ktoś zecbofałhy spy 
tać nowydii samodziei iców  Rosyi' kiedy przegro 
Wadzicie wybory do konstytuanty, do zyronudae 
nia narodowego, patrzyliby z csłupien^em uui mó­
wiącego te słowai, jak na 'rycerza z  śrfcdrcłuwiw* 
cza. Oni1 mieliby zwofac pai lament? Ody ich

miarzenie h^storyii.... To sa wielcy legioniści, którzy 
■niosą w swym marszu przyszły pokój świata-....

Każdy "dh krolk — to słowu prawdy, a kie­
dyś, po wielb la>tatch, żyjące pokołewta zadiośclć 
będą kurziom i pyiiom, które śtopa tych żołnierzy 
wznieciwszy, słała ha drugi i kanitsniie... Huk wo­
zów, które pan, wixki teraz łam  pod1 górą pia­
szczystą, — to zdlrówy gfots u,twego rudni, top głos 
mądrego zaicboidliL, niesiony przez Rzyimtlain pol­
eskich tu d.a wgpchdii.. Tak jesi — Rzymianie...

L-dw ij w oni, a już tak silni jesteśmy, że 
raais stać ma zbytek jąkatego sobie odmawiały na»- 
artożnielilsze narody świata... Stać nas na  zoytek 
usaanowanila ęuldziej dlu&zy i cudziego żyda. Stodaz 
mam. bi ia  tjxh .pclorganycli zgliszczach w r .^ o -  
stoJiiteticsseni mfcisBU świata... Tu bcwutm pracuje 
nera® wwHd NaozteWk Polski j myśl1, jak sfora- 
aznym teetrrem swy ch wojsk podetnlfe juitro n1'^  
przjlafdfetsa* ZaiS napewno proszę pąne. nie liczy 
fcrv% kltłórą za te  wokn^ść przeleje... Napewmo za 
tę wteioiść tnie każe soibte płacić anj włarą, an# 
tnową, ani ćusz*ą oswijbodz-onego narodu.

Od 5 ż jest mipjsoe ma świecąc. g«to*cby ate 
diziś wtecKd dstafo?... c

Masz pap ma .Zachodtzie wiej iw słowa i  swary 
'Oikruine. tswary, w  ikw^ych chęć zysku przetrąca 
ostaneaziw- wsz« kńe rozumowanie,.. Masz pan w  
tej powtodW procentów, akcyj : koncesyj malutką 
„Jaehość** Rolamdia, która tam tyle znaczy ca u.

ukra spada^oa nu jeziora...
Musiz ipan nia w^sohoaz e czerwony abstz bol­

szewicki, p«d !kMrym, jak pod nędzną tapetą, irbfc 
się pluskwy... Gdzaed dz^je się to, diaesego w ar­
to żyć?...

Niezliczone m sie. umierające z ■głodu il z brodu 
miasta, uschłe drogi, ze iztyjwmłe koleje, światy 
ogromne aż po Kubań, watahy straceńców, tfca- 
czacych po śniegach Elbrnsu, stalowe zatoki Fm- 
landy |, wszyscy -.ytóacy Estonii, ikażdy . łotewski 
fcczykt upa, -  wszystko to drży z radosnej na­
dziei, że naród, lo  którego pan należy, rozofente 
swym mieczem niezawodnym tę boleść straszŁ- 
wą, jaka toczy ‘wschód Europy... T ą  co myślały 
najwspanialsze potooleniia paftssrej przeszłości, 
to teraz bucha .w mocnymi oddechu, arm l, kłófe 
chrzęstom swym- zbrojnym napełniają ten seraj ck! 
Mozyrza' ,po Dniestr-

A widlzjąc że' słońefe zachodzi!, że się purpura
leje po rumowiskach, że z naa rzeki płyną Śpiewy 
piechoty, że konie klaszczą oo ka.rlerr'ach i że «łę 
powietrze już w  do; łotteństy a wieczoru przyoble­
ka-, dodałem z emfazą: Te armie jutro staną w  o- 
'grtlu wteCdei bitwie’. M«*Lz pan pooęstwlie kawiar­
niane myślenie.,, Jósteś pan uynem wieM tgo ha- ■ 
rodu... i ^

iw*.
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rzą<ł opiera się o silę samoiwiadarwa ii terroru, a 
{uĄlagm^erri ich doktryny, to antyparfameifta- 
•ry zm. —

Po absolutyzmie Ludwika1 XiV., czy  Mikołaja 
ll-go, przyszła kolej na

absolutną monarchię Projdtaryata I-go- 
Proletaryat I-szy posługuje się systemem rzą 

dów starożytnych tyranów1, opiera się bezw zigilęd- 
n!e na sile i na gwałcie.

Dlatego myśl, że po zawai ciu pokoju ® Eu«oj 
pęt, Bo1szewia mogłaby się zdemobilizować, to ab­
surd, tak jak imperyaiizmi Wilhelma Ii-go, mógł 
się uf.rzjraać tylko przez miliion bagnetów, talk ilm 
p-eryallzm socy ilny Lenina stoi tylko na armii 
czerwunej.

W Rosyi' jest 600.000 komunistów, z drugiej 
strony 120 milionów mieszkańców'.. I dlatego om 
n:© mogą. się zdetri bilizować, io ostatnie państwo 
militarystyczne w Europie. Lenin oparłszy się na 
tcoryaoh Marksa i jego „kapltałb" eksperymen­
tuje. ------

Jak Pasteur zatńf tysiące oka/ów zwierzę­
cych, celem wynalezienia swego óerum, tak Le­
nin, niby ze szklany pi obówką w dłoni, szuka swe 
go antidotum socyalnego1. A ofiara jego elslpery- 
mentów padiąją ludzie. Zabił już srogi tyran, Prc- 
letaryat I-szy setiki tysięcy. Ale oo ta znaczy, w> ol 
brzymlei bolszewickiej Rosyi...

POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI.
Oświadczenie posta polskiego w Wiedniu, 

p. Szaroty.
w ’jdeń, 18 m&\ra.

(Tek wł.L Poseł polski, p. Szarota, prcydął 
wezranaa priziedstawteiel: prasy tut., by zawiadomić 
ją w amiorBiu rrilii.sitola sipraw zagranioznych, p. Pa- j 
rfllriau o rezultacie je^o konterancyi w  San Remo, 
Pag ytżu i w Rzyimtoł

Poseł oświiaidbziył, że stanowisko PolsikS w 
kwetstyii pcfeoiju i*ul9ko-rosyjskie30 Dyno w  ostat- 
■n*i<0ff czasach widoflcrotnie nśe Juszlnle1 osądzane.
,Pnaig" emy zupełnego "ozejunu, jednakże mie na 
podtetaw te formuły, Ikitóa  ̂ używał P. Trudlr juk w 
czasie rokowań pokojowych w Brzośy u Litew­
skim". ,̂ Aid pokótf ani woir»“, lec®, wędłag formuły 
P atea i Mbo pokój, albo wojna“. By osiągnąć tę 
fcinmiułę, przadsit^-yziięiSiśmy zwycięską koinitirofen- 
zyiwę i w  ręoe nasze wpadła olbrzymia zdbbycz 
w taborze fcoiejiowym ua aiowód. że tym śposo- 
bem prtze^kddlziłiśmy'bien’z.yw,ie >ze stromy Rosyi. 
Obecntei stoimy na południu nad Dnieprem, w  środ 
km i'«ad Bereżytną, ®a> północy nad Dźwtoą. Pra-, 
gniemy rzetelnego ip >Klo.vu z Rots/ą Pa podstawię 
gjramjłc z roku 1772. Nie mamy żadnych celów *m- 
perypil^tyicznycii.. Pragniemy niezawisłości Ukra­
iny, kun^didacyi^zgodnego wsoófżyciai ze wszyst- 
iiki)eimi państw and, .powstałymi na złem: ach ^a- 
wwęjgjci caratu. Nie dąźyfny do żajdn>d hegemonii 
w nowym systemie państw na wschodzie Europy, 
który ma wejść w mtojsce dawnego, jędnetHego 
iPtańsuwa no&yjslktogo, w systemńe, na który zga­
dzają się db's5iai nawet tacy mężowie stanu wśród 
fejaPcyW, którzy wiedla w«o jeszcze opowiadali się za 
prziywirócenfem Rosy) . Wejście wotek naszych do 
lflcra'uy msstąpiło za wyraźną zgodą rządu ukr. 
Lujćtnlość ukr. powfitałk armię naszą zi radością, w 
czas*© jdj poob-du strategicznego.

Co się tyczy rozwiązana kwestyi niemiecko- 
polskiej, oit« zymal p. Patek w San Romo, Paryżu 
; w  iRizyim&e obPełpicę wykonania traktatu wersal- 
śkie&a Oo db Gd&ńiska i przyznanie ima w na ko­
rzyść Pidskii., jak- e ten traktat zawiera. Na obsza­
rze pk ibiscytowj m na Śląsku praskim otrzymała 
PofeJea ze stroimy koałcyi przyrzeczenie, że tam- 
tejrz-a „StetoeńhftewehE* zosta je  'p o k u ta  i że 
załmwitenfte kwetsryli węguó'wej na iąjlrzyść Pola­
ków, k-bjdtze idK> skuttiku. Rozstrzygnięcia te urze- 
czywtetul kwifenencya w Spaa, w której Rząd poi 
skf spodziewa się wziąć udział, Juko uąsiad Nie- 
miPc.

W rozstrzygnięciu kwestyi czesko-=łnw acko- 
polskto) pra«Ule Polska przedewszystkleni sprawie 
Siw ego przeprowadzenia plebiscytu na Śląsku 
cieszyńskim przez usunięcie żandarmeryi i wy. 
puseozode tta wtytióść więzionych Polaków. Kbim 
pateintoe koła czesflde okazują >uż podobno sklioił- 
ijość do iporoauimi:tant'la, co ma być r^wlłatent kon- 
tewawyś ieto. Beweisaa w  Paryżu i motoa. sfte spo­

dziewać z n odlaką pewnością pok *ow tgo załat- 
wśe®6ą tej k\oasityń.

Piadtnóż mirt. Patka zyskała tedy dla Połsk,: 
z^odę ze strony kóal^yi u® stanowisko wobec 
Ro^yi w kwesiyi p©koJu. Naszą kontrofenzywę u- 
żnaoo za konieczny środek obronny, a zwycięstwo 
nasze nad anurą rtosyjską pod dowództwem Pił­
sudskiego podniosło naczenie Polski u państw en- 
tenty. Rówmteż uasza p:ili>tyka ukramsK^,,uzyskała 
agotdę. W  kwiestyP Gdańska i Cicczyftsłcego gabi­
nety koafflcyii są nam przydiyłhie. Połsikta według 
wsiziellkięgo ipj awidopodbbi eństwa weżmit udz^aJ w 
kcnferanicyi w Ss>aa Polska Pognie iżetelnego po­
koju na mocy z-wyciest^ a nad armiami boiszewi- 
c ktemi, jiaiko czyliinflk s^okojn 'j porządku w Europie 
wsohodiitej;, fcórego doniosilość prawdopodobnie 
w ru?jbJ,iiizym Już czasie zysica powoz-echne uzna- 
nśe w  catłej D urnie.

ZWIĄZEK OEMJKRACYI.
W arszawa, -20 ma*a

(Tef. w ł ) W  wykonaniu uchwały zjazdu de- 
mókracyi polski 'cii. który się odbył) w dniach 28 
i 29 niaricai, a  dioimagającej 9?ę połączenia w  jedino 
strarun^cbwo wszystkich organizacyj demoikraity- 
cznych na ^lefmtoch polskich, uitworzany został 
Zwiląziek detmoik racyi. T»o tymcws-cwej Rady  Zw. 
\vchKjdlzą: wdioepnetz. W arszawy Śliwiński), jaikio 
prezes, dlr. Dłuski, jako wioepr., jako t^br. Tytus 
Czaikł; ialko cztłotnikowiie z W arszawy: Edward 
Dowiriajiowilcz, Wl.it. Gferżyflsiki, Kuichar^iwskiS, W. 
Maikorwisfti, J,. PoilPkicr, A. Pondgowsto, Fr. Par 
SdhafekS, R. RiadizżwiłMW ĉz, S, Sl.’wiński. E. śm ia- 
rowsik'. T. Szpołftańsitól, poseł Hpoliit Slrwtóski, A. 
Wliierzchlejsik-. Z chwalą uzupeliniiieaiaRady. przez 
przodstawfeeTt inriych dziietnic Poilsiki, nastąpi o- 
staiteczinte uikunwuytuiowante s^ę. Rada już w obe- 
cmyim skłaidtei e ipctwiołała z łon<a swęgio wydizlał 
wykonawczy i k-lka komisyj w1 oehn rozpoczęcia 
prac

POCZĄTEK PROCESU MUNY. „ 
Przywódca komunistów osuamway o Zdradę

s.łOftm -

Wiedeń, 19 m aja
(Tel. w?.) ,.N. W,. Journal1" donosi z Pragi: 

Wczoraj raho rozpoczął się łlutaj przed trybuna­
łem nadzwyczajny.m wielki proces przeciw przy­
wódcy komunistÓAv czeskich Atojze-uiu Munle i 
dwuniastu jeg;,: wspólnikomi.

Akt osk.arżenila obwiinóa go o ścisłe stosunki z 
Belą Kuhnem, utrzymywanie zai iponrocą tajnych 
kuryerów wi celach zdrądly sts nii. Miuńa miał ipi- 
dobnp 'za zadanie ipodburzanie armii czeskiej przez 
propagandę bteszewibką, wywieranie wpływów 
na Słowaczyznę na rzecz węgierskiego rządu radl, 
nakdnilec zaś organizowanie swych oiennikow 
do walk; o republikę sowiecką. Akt oskarżenia 
przytacza na to stosunki z Kuhnem i na tajna służ­
bę kuryerstką dowody, które Muna podaje za robo 
tę płatnych iprowoikatorów.

Propagandy bolszewickiej Mbna nie wypiera 
się, » nawet występuje z patosem 'w  jej obronie', 
sprzeciwia się jednak temu, ażeby. można ją pod­
ciągnąć pod paragraf o zdradzie sianu.

'Przed sądem czyni ten nizkr, jasn’ włosy Mu­
na wrażenie zgoła nieprzekonywujące, a wcale 
nie należy do typu wielkich reuolucyonistów. O- 
b.ońca jego jest b: czeski miwstter sprawiedliwo­
ści Soukuiip, socyalny demokratą. Zaraz na wstę­
pie występuje en przeciw właściwości tryblunału 
nadzwyczajnego i żąda usunięcia spizecznego z u 
stawą zniesienia sądu przysięgłych. Wobec tego 
jednak, że on sam swego czasu, jak minister spra­
wiedliwości. zarządził zniesienie sądu przysię­
głych. które teraz jako obrońca zwalcza!, wystą­
pienie to  nie było zbyt szczęśliwe.

Wniosek jego odrzucono. Natomiast będzie, 
zdaje się, przyjęty wniosek prokuratora o odroczę 
nie procesu,, ponieważ znaleziono nowe materya- 
ły obciążające, tafc, że jutrzejsza rozprawa będzie 
prawdopodobni© na razi© os Łat mą.

WYPŁACALNOŚĆ NIEMIEC.
Kolonia, w  mtóu. 

(Ter. wi.) .JCŚhusćhe Zvg-“ donosi z Parjiia : 
Dondyń^ri koreisftondent ..Tempsa" drcnos4 tdegra

ficznie swemu ‘dziennikowi, Żc w  półurzędowy^ 
kołach angielskich utrziy-nuje si.i przekonani©, iż 
gfówrtie wskutek przesilenia mmisterj alnego we 
Włoszech przesunie się najprawdopodobniej! fei-n- 
fereocję w  Spaa ac połowj czerwca. W kołach 
tych nanuje przekonani©, że Niemcy są zdołr.e do 
zapłacenia daleko więcej, aniżeli podają, i że. n !e 
jest rzeczą niemożliwą, że mogłyby zapłacić 
wszystko, co są whine tytułem odszikodowama. 
Jeżeli Fiancya niezbyt jesn skłonna do wz^-jmo- 
wania aa dobrą m inetę enuncyacyi niiómieckich. 
to znacznie mniej jeszcze skłonna jest k’ r temu An 
gfc.. Reprozentainloi Angf-1 mają — jak .słfćhać — 
zażądać na kanferencyi wi Et Ikeistone, ażeby spła­
ty Niemiec dokonywały się według pewnego pla.- 
nu podziału między Anglię i Francyę, stosownie 
■dic poniesionych ofiar. Anglia uważa, że jakkcl- 
w  ©k można uznać naglącą konieczność odbndo 
w y kraju w  stieiie wojennej i z  tego tytułu przy­
znać Franfcyi do pewnego stopnia pieru. szeństwo, 
nie byłoby rzeczą słuszną, gdyby Francy a i Bel­
gia miały nieograniczone prerogatywy w  tym 
względzie, zaś Anglia miała czekać całe lała 'na od 
szkodo wanie. Na każdy sposób rząd: ang;lelski bę­
dzie uznawał nadal konieczność jaknajszybszego 
odbudowania kraju w strefie wojtcianej i uędzće ub 
staw ał przy tem. że Niemcy mogą zapłacić o  wie­
le większe sumy, aniżeli podają.

Paryski korespondent ,.Timesa“ stara się 'ko­
rzystnie usposobić opinię publiczną 'dla .pnopozy- 
cyi, które poczyni Miiierand w Hythe i: sżara się 
dać do zrozumień:a, że Francya nie ma skłonności 
ani do militaryzmu, ani do imiperyakizmu. Rów­
nież artykuł wstępny „Ternpsa" stara się w  podo 
bny sposób oddziałać na angielską opinię publicz­
ną Usiłuje on osłabić mniemanie, jukie żywią nie- 
którzy po tamtej sbrinie kanału1, iż Francya nie 
chce płacić tak znacznych podatków i dlatego pró 
buije 'zmobiliiziowiać swe1 żądania wiobecj 'Niótniec, 
by uwolnić się odi swych zobowiązań fiskainychi, 
..Temips" zajmuje się również oświaidicizenieim 
Lloyda George‘a, iż Niemcy znajdują się obeenfc 
w przy  krem .położeniu. Nie obce on te  erdzić, iż 
to ni© dipowiada faktom, ale sądzi, że Niemcy n ie ' 
•zawsze będią umierały z głodu. Mają orne ludność 
od 60- 70 niltonów, składającą się z ludzi inteli­
gentny oh 1 bardzo 'zdolnych, r zemieśmików, Dosia­
dających wszelkie środki Po lemn, by zdobyć boi- 
gactwa i znowu' się poduteść. Francya musi czesać 
na to, na raz:© jednalk musi, by się dźwignąć, »  
•trzymać porrzebne kredyty, edem  odbudowy 
•mias, i fabryk na ipółni cy . Dlatego żywi nadszieję,. 
że Argtia pomoże rządów.' francuskiemu do utrzy 
niania żądań wobec Niemiec.

W 10-tą rocznicę śmierci 
Elizy Orzeszkowej,

?  Warszawa, w  maja.
£arząd Tow. przyjaciół imienia EMzy Orz-esz. 

kowej ogiasza odezwę następującą:
iDnia 18. maja 1910 r. zgasła na  zawsze w 

Grodnie jedna z  najjaśniejszych pochodni narodu 
polskiego, Eliza Orzeszkowa; zgasła po długich i 
ciężkich cierpieniach fizycznych — stokroć dłuż­
sze i bardziej dojmujące były cierpienia jej moral- 
,ne — gdy po krwawych „wysiłkach bohaterskich 
lat óO-tych była przez lat dziesiątki świadkiem 
pastwienia się piekielnego władz rosyjskich nad 
narodem polskim na całej przestrzeni ziem pod­
ległych caratowi, ale iście szatańskich nad ludno 
ścią polską i nad wszystkiem, oo polskie, w gra­
nicach t. zw. kraju zabranego.

Dążeniem caratu było zgasić doszczętnie du­
cha polskości, zwłaszcza na Litwie, gdzie był tak 
potężny i tak wspaniałe miał tradycye dziełowe. 
Nic dziwnego, że pocżyrfenfg krwawego Murawie- 
wa. i; godnych jego następców : Pompowa i in­
nych w płynąć mogły na przygnębienie i upadek 
ducha i zrozpaczone cofnięcie się w siebie ludności 
polskiej na Litwie. Ża r miłości ojczyzny niepo­
spolitość mocy duchowej Elizy Orzeszkowej u- 
czyniilły z r.toj Iktafpłaok), strzegącą ;«'<cza świętego 
polskości na Litwie — i nie zgasł i zapłonął dziś 
znowu wspaniałym, błogosławionym piomiema .

Ona to pierwsza skupiła wokóf siebie naj­
lepsze córki i najlepszych synów ojczyzny, aby u- 
tw orzyć na ziemi litewskiej ognisko pracy patryc-
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tycznej. Pod jej skrzydłam i od b yw ały  się "wykła­
dy języka i literatury polskiej, roztaczała  opGkf 
pad dziećmi p-oietaryatu polskiego, założyła 
mer wszą, po powstaniu, księgarnię polską w Wil­
nie. W-sz&f, władtee sow ieck ie  w k rótce sp ostrzeg ły  
niebezpieczeństwo — skonfiskowały Księgarnię, 
n a raża jąc  Orzeszkową na w ielką stratę naateryal- 
ną, a ją samą internowały do Grodna, skąd przez  
siedm lat nie wolno jej było wyruszać.

W Grodnie nie ustawała w pracy, głosząc w 
licznych utworach swoich literackich i publicysty­
cznych iście żiote m-yśŁ któ^e w> całej ziemi pol­
skiej nieciły najszlachetniejsze uczucia i zasady. 
fcy’la dla ziepii litewskiej owym- „spirytus moyeus'", 
który zagrzewał ducha narodowego i niecił pracę 
dla polskości. W  domu Orzeszkowa, narażając się 
na niebezpieczeństwo osobiste, mieściła czytelnię 
polską, jedną popularną dla ludu. drugą dla inieli- 
gen.cyi Grodna U niej również odbywały się wy­
kłady zbiorowe języka i literatury polskiej! W  jej 
demu w ostatnich latach redagowano wszelkie me- 
m oryaly w obronie interesów polskich do Durny i 
w fndz rosyjskich.

Atmosfera umysłów a Grodna n ie  w ystarcza ła  
je j  szerszym asoiracyom mySUcielki i artystk i s ło ­
wa. Duch jej rwat się de żywszych ognisk  m telek- 
ruainych, jak Warszawa lub Kraków, w sza k że  z 
zaparciem się siebie pozostawała dobrow olnie w 

mół ma-rrwiem Orodhie w  poczuciu o- 
bowiązku żołnierza winnego nie otouszcza-ć swej 
placówki. Natomiast twórczością swoją literacką 
niosła ziarna cnót i miłości, że z pośród licznego 
szeregu -utworów jej. z ostatniej doby, wymienimy 
tylko: ..Gloria' Vicbs'1 — zbór nowel, w  których 
łzy męczeńskie poko'enia czar jej artyzm u zaklął 
niejako w trwałe, blasku pełne dyamenty, en z  
„Ad sstra" — podniosłą jakoby ew an gelię  patryo- 
tyzmu!

Wielkie duchy twórcze narodu są niejako od­
łamami opoki narodowej i mieszczą w sobie 
wszystkie istotne składniki naiodowtgo geniuszu. 
I duch Orzeszkowej był obrazem skupionym duc i 
narodowego Polski: szlachectwo ducha, głęb ".ie 
poczucie sprawiedliwości, liberalizm i toJeraucya 
podniosła, któi a nieraz bezwiednie przynosi szk xię 
uprawnionemu egoizmowi narodowemu. Nieraz to 
w dziejach sw oich  siała Polska zboże dla innych, 
a zbierała piołun dla siebie! Duch dziejowy pol­
skości ujawniał się w wysoce humanitarnym i to­
lerancyjnym stosunku  do ludności żydowskiej — 
i ten moment Polskości znalazł przepiękny wyraz 
w  sercu Orzeszkowej i utworach jej niektórych. 
Ale z ziarna tego zbożnego  wyrodzif się dla Polski 
ptołuĆ! gorzki i g o ry c z  tę odczuwała głęboko roz­

czarowana Orzeszkowa w  oatEtnich łatach swego
życia.

„Gloria Vicris“ — cześć zwyciężonym, oto 
był ostatni utwór wielkiej obywatelki UpiSarki. 0 -  
deszlą. w bólu i tęsk»K>cic, ale z v ła ia  niezłomną, 
że zmartwychwstanie Jmsłowąuej Ojczyzny, kte 
dyś, kiedyś nadejdzie — nie przewidywała jednak, 
że już w 10-tą zgonu jej rocznicę naród jej kuć 
będzie stal na nowy szczerbiec Chrobr&wyl

Narody szlachetne nie zapominają zasług 
wielkich swoich obywateli.

W dziesiątym roku po zgonie Orzeszkowej 
| zawiązało się „Towarzystwo przyjaciół im. Elizy 
' Orzeszkowej", którego zadaniem będzie pidę&oo- 
j wać kult należny cieniom zgasłej wielkiej patryot- 
ki i pisarki, oraz w promieniacn myśli jej uc cuć 
pracować dla ojczyzny. ♦

Pierwszym czynem fow. Jest urządzenie 
nabożeństwa żak za duszę śp. E. Orzeszkowej.

M a ły  f o j l e t o a .

ANA”10LE FRANCE.
v

S z k o ł a .
Uważam szkołę żeńską panny tteuseiguc za 

na^eo-szą w- świeci"3-. Uważam tycn, którzy sądzą 
łub twierdzą przeciwnie, za niedowiarków, atttó. 
za oszczerców. .Wszystkie uczeniee panny Gemsc11- 
gne są grzeczne i pilne i nie ^nam milszego wido­
ku nad te m ak osóbki, które się nie ruszają. Mo- 
żnaby je w z ąć za flaszeczki, w  które parna Gen- 
seigirć wlewa wiedzę.

Panna Ciensc:gne siedzi sztywna i wyprosto­
wana na Wysokiem krześle. Jest poważna i łago­
dna t wzbudza szacunek, t u d z ie ż  sympa-tyą.

Parna G-enseLgne umie bardzo wiele i uczy 
swe małe uczenice rachunków. Powiania do Róży 
Beuoist:

— Róży Beu ist, jeśli od dwunastu odejmę 
cztery, He mi zostanie?

— Cztery! — odpowiada Róża tsenofst.
Panna Gćnse gne nie jest zadowolona z  tej ad-

powiedzi.
— A ty, Emelino Capel — Jeśli od dwuoasfti

odejmę cztery, laik sądzisz, ile mi żbśtenie?
— Ośm — odpowiada. Emełina Capeł.
Zaś Róża Benoist zapada w nurzeniie. Słyszy, 

że pannie Genseignę zosi ajf ośm, ale me wie, czy  
to jest * kapeluszy, czy & chusteczidk, czy może 
8 jabłek, czy 8 piór. Ta wątpliwość dręczy ją bar­
dzo długo. Gdy jej m ow a; 6 razy 6 jest 36, nie 
wie, czy 36 krzeseł, czy 36 orzechów i nile pojmu­
je nic z całej arytmetyki.

Za t;- umie bardzo dużo z Pisma świętego 
Parm-a Genseigne nie ma drugiej uczennicy, która- 
by raj ziemski i arkę Noego tak dobrze umiała opi­
sać, jak Róża Kenbist. Róża Benost zna wszystkie 
kwiaty raju i wszystkie zwierzęta z arki. Bajek 
umie tyle, co sama pa rura Genseigne. Umie wszy- 

‘s!tk;,e dyalogii lisa z krukiem., osła z psem, koguta 
z kurą. Nie dziwi się. gd$ jej mowladają, że w  da,w 
nych czasach zwierzęta mówiły. Raczej dziwiłaby 
s;ę, gdyby jej powiedziano, że dziś juz zwierzęta 
nie mówią. Jest przekonana, że rozumie nrowę 
swego wielkiego psa Toma i małego kanarka Cui- 
pa. I nie myli s ę : zwierzęta zawsze mówiły i mó­
wią jeszcze dziś; ale mówią ,ryl!ko do swych przy 
jaciół. Róża Benoist kocha je i jest przez nie ko­
chana. Dlatego rozumie też icli mowę. By ssę ro­
zumieć, trzeba się kochać,

Dziś Róża Benoist wydała lekcyę bez błędu 
Dostaje dobrą notę. Emelina Capel dostała też do­
brą notę, be) zrobiła dobrze zadanie rachunkowe.

Wychodząc ze szkoły, opowiada matce, że de 
stałą dobrą notę i dodaje:

— Mamo, do czego służy dobra nota?
— Dobra mota ńle służy do niczego — odpo- 

wełdzaalła mama Emetiny — Jest tylko na to, ie- 
oy być dtfhłńym, że sie ją otrzymało. Kieavś do­
wiesz się, moje dziecko, że najwyżej ceni się -te 
nagrody, które iprzyuioszą tySkio zaszczyt, a żadne 
go pożytku.

Tłom. wid.

Korespondencya z Donny.
(Korcspondencya własna ..Gazety Porannej**.) 

Nleddmegj aprowizacyjne. — Tyfus. — Znowu le­
karz ofiarą zawodu. — Dlaczego ceny żywności w 
Dolinie są wyższe miż w miastach okolicznych; 
Co się dzieje ze zbożem na zasiew? — Kooperaty­
wa gospodarcza. — StoscnSd bezpieczeństwa. — 

Opłakane stosunki w tutejszym sztoobrotwta.
Dolluc, w  maju.

Jak zwykłe w  dzisiejszych czasach, trzeba za­
cząć och., aprowńizacyi, Ciężkie czasy aprowtizacy 
są wszędzRe, to .prawdai, ale u mas {ja Podfóaipauu 
są one wyjątkowo nie do zniesienia. W  normal­
nych czasach przedwojennych ludność powiatu 
żywiła się w  wielkiej części’ 1 tylko sprowadzaną 
mąfcą — są wisie, gdzie oprócz owsa i kartofli ni­
czego się nite sieje — a wyobrazić sobie teraz sto 
simki aprowizacyjne, gdzię o to prawie, że nikt 
się — uderzmy .się w .piersi — nie tro-szozy. !t£q 
dziwnego, ie

tyftfcł -----
grasuje, żabie, a  krocie ofiar i uwialnia je cdi powoi 
rej głodowej śmierci Ofiarą tyfusu padł ntertawmo

ROBERT HICHEN3.

PŁODNY SZCZEP.
BOWILŚĆ.

TMmaczyła z angielskiego

B R . N E U F E L D Ó W N A .
(Ciąg ća’»*y).

— Myślałain o n m tylko jako o człowieku 
niezwykłym.

— Bo też jest niezwykły. Mały to zewnętrznie 
człowiek, ale jego wielkość wewnętrzna sprawia, 
że rzeczy drobne wydają się niczem,

— Tak.
— Ty to odczułaś?
Zdziwienie, jakie zadźwięczało w Jego głos.e 

—sposób, wr jaki pochylił się ku niej, dotknęły ją 
niemile; i niezwłoozn e stała się powściągliwszą.

— Potwierdziłam tylko to, coś ty  powiedział, 
Teo. 'Nie znam prawie pana Paccieso. Ale pragnę­
łabym go poznać.

— Dobrze, Dok-retto. Postaram się sprowa­
dzić go do nas.

— Dziękuję ci.
— A Jakaż 'była k*łęzn»?
— Bairdzo miła.
— To sercem i umysłem starożytna Rzymlan- 

ka — rzekł sir Teodor w  namyśleniu; — tęj kobie­
ty lekceważyć nie można.

Jeżeli myślał o stosunku księżnej z  CareHim, 
n e zdradził się jednek acii jednem słowem.

— Ale, ale — odezwała się Dolores, Jak gdy­
by przypominając sobie coś nagle. — Księżna 
wprawiła mnie w zdumienie nowiną, która nie mo­
że chyba być prawdziwa.

— Cóż to za nowćja?
— Dotyczy DenzHów.
— Denziłlów! — zawołaj sir teodor.
Szyokkn ruchem odłożył książkę z kolan na

stolik
— CAi to takiego? — dodał.
— Księżna mówiła, iż słyszała,! że Franek nie­

długo już tu zostanie i że prawdopodobnie przenie­
siony będzie do Monachium na stanowisko mini- 
sitra-rezydanta. Czy sądzisz, że to może być pra­
wda? Przecież bylibyśmy chyba o tern słyszeli. 
Ale możeś ty  wiedz ał?

— Franek... do Mlanachmm! — rzekł Teodor. 
— Co za głupia plotuta! Ciekaw jestem co teraz 
nowego wymyślą!

— A zatem wiesz, że to Me prawda?
— Naturalnie. iNie słysizałem o tatom projek­

cie ani słówka.
— Ale Jednak...
— Moja droga DoloreMjo, zastanów się, czy 

kt>kol wiek w Rzym e zna Frank* tak dobrze, jak 
ła?

Ntzki głos jego brzmiał niemal gtrewnie Do­
lores spojrzała a a  męża i zdawało jej się, że dio» 
strzegła w  oczach jego urazę.

— Czy możesz sobie wyobrazić, żeby Franek 
powiedział taką nowinę księżnej Mancelłi, zanhn 
się nią ze mną podzielił? — ciągnął daiej. — Badź 
my rozsądni nawet w Rzymie.

— Ależ, Teo... nie śniło mi się mówić...
- -  Nie, ule! Ale widocznie myślałaś, że to 

możliwe.
Ddores nie pam ętata, żeby maż mówił do 

ctiej z talkiem gniewnem podrażnieniem.
—• Oczywiście, gdyby sprawa była skoóczo- 

na, Franek pow odziałby przedewszystkiem tobie, 
przecież on taki lojalny przyjąć el — odparłai

Sir Teodor nie odpowiedział. Szarpał brodę 
i patrzył przez chwilę przed siebie. Foczan wstał.

— Jemy obiad dzisiaj w  domu — rzekł — 
! nieprawda? Czy m ałabyś co przeciw temu, że- 
■ byśmy go zjedli o pot do dziewiątej zamiast o  ó'
smej?

— Bynj.ajmniej,
— Czy księżna nie mówiła ci skąd wie o tej 

głupiej pogłosce?
— Nic.
— A czy m kłaś wrażenie, ie  temu wierzy?
— Zaaie mi, że wierzy.

Sir 'i eedor mruknął oo- z pogardliwą ntceier. 
ipiiwością i wyszedł z pokoju.

Dolores wiedziała dobrze dokąd' się udał. Ro- 
dążył na Via Venti Settembre, żeby się d-owie- 
dńeć prawdy i dla nief, dla niej, równie dobrze 
jak dla siebie samego.

(C. d. n.)
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śp. dr. Kosterkicwicz, nadzwyczaj ceniony lekarz 
ła  tejszy. — j

Ani magistrat, ani starostwo nie wywiązało j 
s'ę 7,  włożonego na nich obowiązku. Dziwna rzecz, i 
dlaczego np. ceny tych samych artykułów aprowi 
zacyinych, z tego samego źródła, w Dolinie za­
wsze były droższe, aniżeli w Stryju, w  Kałuszu, 
ha nawet w Bo+e chowie? Możeby naszia władza 
miejska dała wyjaśnienie? Zboże, jakie sprowadzo 
no na mątkę, pomimo, że do Doliny nie doszło go 
natóet tyle. ile wzięto kart przewozowych z W ar­
szawy. na dobitek polano woda, żeby więcej wa­
żyło. Zresztą tego sposobu powiększania wagi u- 
tywtałp się u nas w Dolinie pod ok em rządowego 
komisarza przy sprzedaży cukru ./końśkAego''.

Zboże na zasiew, 
ze sta^osfiwa: jęczmień i o w as  także „dobrze za­
siano", bo dtuiżo ‘kartek nię możn<a było zrealizo­
wać w  rrragazysile. W tej sprawie porads już są 
clochcdzeinia.

Wobec tego stawi rzeczy łudiność sam a cią­
gi; jte w  świat za zbożem. Tłumy ludu oblegały 'bu­
dy  i3k ^tatnostwai ‘Po przepustki i na mrozie wy- 
czok?w.i(ły grpzlłnarrw, a nawet dniami — bo u 
mas d,r®wj do starostw a zamyka się wszystkie na 
klucz i ntkogo się nie wpuszcza* Najnowszy1 spo­
sób urzędówanwa. Czegoś podobnego nj gdzie nie­
ma, 'tylko u was w  Dobnie.

•Poł«iei"DS :in!(ial:gem.cyi nadizwyczaj przykre 
i dięźke. Ż^byś jakoś biedzie zaradzić powoła-' 
no do życia j&sieniją konsum. Nawiet ten zgoła 
nile dopisał, a walne zgrom adzieinto dnia 1 maja 
dato wyraz swemu nięsudow«r«tUt, usuwając 
Stary zairządi prowadzenie konsuniu było ta-k >n- 
dolcntne i karygodne, że nawet bilansu nie zrobiono 
Ale prawda, z czego? Czy z "tego, co sprowadzo­
no pod adragiem lfónsumu, a potom szło (ach to., 
ibnżydfće płowo!) na pasek, a od członków po- 
zabieraos pktsńącbe ha  zadatki — operowano aft- 
mi ma własną {'Kyrzyóć — a ich wodisoom za nos i' 
obiecano,że przyjdę e, że'coś będzie.

Jest -tu kuolmia aimeirykańska eta iśodtiych. By­
ły da ty  amarykabskje, gdyby znowu nie

Wśród takich stosunków i na tem mora lnem 
podłożu szerzą się w mieście

kradzieże, roźbęje.
A środki bezpieczeństwa?! Jest milicyaU Cóż, 
kiedy pod tym samy

Kinoteatr KOPERNIK BmMki 9
wyświetla od piątku 21. b. m. dram at.p. t.

B O U C Ł E T T E
{ANIOŁ WIGILIJNY)

który wszędzie cieszył się nadzwyczajnym 
powodzeniem z życia cyganeryi paryskiej. 
Główną rolę kreuje zmarła przed rokiem 
arty tka Gaby Deslys, była kochanka portu­
galskiego króla Emanuela, która cały swój 
majątek zapisała na ecie humanitarne.

EDMUND ŻYEHOUNCZ
AlTCMITBftT H01G. EtiDOltfNICZT

w e  LWOWIE, UL. ZYBL3K9EWICZA 8.
WYKONUJE PLANY OKAZ ROBOTY WCHODZĄCE 
W ZAKRES BUDOW NICTW A WE LWOWIE I NA

PROWINCYI. 1265

B I

R R C N l f t A
R ep ertu a r tę e tru  miejskiego.

W piątek 21 maja o g. 7 „Carmen*1, opera w 4 
aktach H. Meilhaca i L. tIallevy‘ego, muzyka Je- 

ym daeliem okradziono sklep rzego B izeta (wznowienie) z pp. Green, Maryno-
języki rkPDchlebnie wyrażają jwiczówuą, Lipowską, Ign. Mannem, Okońskim, SieK. B. K, a złośliwe . . .  . i

się o niektórych członkach samej milicyi j roszewskiną, Niedzielskim i Scłimtdeip.
Jeśli idzie o jakąś akcyę wychowawczą, to j W  sobotę, 22. maja, 0 godz. 3 pop. „Kupiec

dość powiedzieć, że młodzież rośnie u nas prawie, wenecki** komedya w 5 akt. W. Szekspira z p.
bez nauki. Już za nieboszczki Austryi budynkij Żelazowskim w mofc. Shylooka. 
szkolne były za szczupłe ma (pomieszczenie mło-j W sobotę, 22, maja-, o godz. 7 wlecz: ,,Ma- 
dziezy, a dzisiaj zamiast by je nozszerzyć; na je- |non“, opej*a Masseaet‘a  z t>p. Bamdrowską, Br za­
dni em piętrze zorganizowano całą naukę. A cze- ską, Lipowską, Ostrowską, Niżankowskim, Cyga- 
mu? Niema -komu zająć się szJoSft. (Mate jest. ml- ludsieNŁ WpłabdoTO,. Sięwapwwąkiln i Witdińskini.
łujący szkołę i młodzież kierownik, tam i prze- 
prowadzoneby potrzebne ądaptacye i. ręperacye, 
a w Doliń.p rzadk.o widzi się tego kierownika w 
szkołę, bo szkoła to właściwie jego uboczne -ząię- 
cic, gdzieś mo-źe na czwartetn miejscu, Nauka idzie 
bez kierowhiewa, a rozumie się, że wobec tego i 
poziom nauki nie może być wysoki. Potrzeba tu 
radykalnej samacyi. Przewodniczący Rady szkol­
nej powinien tu wglądną-ć i tą sprawą się specyąl- 
nie zająć, bo jaką szkoła, takie przyszłą pokolenie, 
a na jej dobru wszystkim zależy.

ML S. O,

N A D ESŁA N I.

Dr. Eudeniusz Batycki
emer. sędzia i kręgowy o tw orzy ł k an cę lą ry ę  o b ro n y  
kurnej we Lwowie, przy ul. Zybiikiewicza 7 (Kącik 1).

1518

Dr. S. OBERLAENDER
ord. w <ierob*ch «Wg puczowych, łkórny^h i 

plac S m o l i l i  I  D. |I« p .
Vf«nerycz. 
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W KRYNICY o.
Dom pęd TrgbKą kobiec.

•ysten
ec. Up

rdynuje 1260 
aisław LEWICKI
nt Kliniki cjinrób 
'piw, lwowskiego.

U K Ł A D  OllfTYSTYCZMO.raCHMMZMY

FRANCISZEK 0L4S0ALL
LW 6W . SYKITUfKA L  19677

. W..niedziele, .23. mają, o godz. 3 pop.: „Po­
łudnica", dramat Leopolda Staffa.

W  niedzielę, 23 maja, fiodz. 7 wiecz.1 „Kra- 
: Łowiący i górale** komedyo-opera J. N. Kamiń- 
s ki es o.

W  poniedziałek, 24. maja, o godz. 3.30 „Go­
rąca krew**, kom. w 3 akt. Mieczysława Fijałkow­
skiego z pip. Trapszo, Wernjcz, Nówaekim, R y ­
dzewskim i Mieli ułw.rtezem.

W  potniedziałek; 24 maja, o gódz. 7 więęg.: 
„Noc w Weciecyi**, operetka w 3 ąkt. J. Straussa!

\  ' ~~
Z teatru- Od szeregu dni pracuje teatr naar 

nad »ową sztuką Stefana Żenernskiego ,,Pc*’ d 
śnjęg“, któFa w. Warszawie cieszyła się i cieszy 
dotąd niebywałym powodzeniem. Szt tkę Zerom-, 
skiego przygotowuje się z wielką starannością i 
pod względem artysty-ęz^ym i dekoracyjnym. 
Pierwsze jej przedatawttsUe obędzie się w  naj= 
bliższy czwartek .

(mg). Wydaiat lekarakt Uniwersytetu lwow­
skiego wydał następującą odezwę do Młodzieży: 
W  dniu 23. maja 1920 obchodzi Wydział lekarski 
uroczystość rozpoczęcia drugiego ćwierćwiecza 
swego istnienia. W obchodzie tym pęczestne 
rni^Ssoe przypaść wi^no w udziale Wąm, młodW 
nasi wychowankowie i przyszli następcy. Cąfą 
działalność Wydziału lekarskiego to wsząfcge o~ 
b®k pielęgnowania nauki przedewszystkiem praca 
nad kształceniem młodzieży medyckiej: dobro tej

młodzieży i przyszłość stanowiły i stanowią 
główną troskę grona profesorskiego, w jej postę­
pach i owocnej pracy na  zajętych w społeczeń­
stwie stanowiskach polega znaczna część zasług i 
chluby W ydziału. Jak  najserdeczniej przeto zapra- 
iSizamy w ieńszem  wisizystiich uczniów Wydintafcu le 
karskiego do wzięcia udziału w tej jubileuszowej 
uroczystości, w której obok profesorów przypada  
i W am rola gospodarzy. To wspoine św ięto za­
cieśni jeszcze bardziej w ęzły, jakie łączą profeso­
rów  z młodzieżą, a związek ten stw orzy pomyślnk 
warunki Jla naszej skutecznej pracy i świetności 
naszego Wydziału w przyszłości.

(mg). Kurs dla Pielęgniarek i sióstr Czerwone­
go Krzyża rozpocznie się wc Lwowie dnia 7. czer­
wca i trwać będzie 6 tygodni. Zgłaszać się mo­
gą osoby niezamężne lub bezdzietne wdowy w 
wietou od 20 do 40 lat, fizycznie i umysłowo zdro­
we, posiadające conajmcnej średnie wykształcenie 
d prowadzące się moralnie. Podania należy wnosić 
dó Prezydyum Czerwonego Krżyża, ul. Bielow- 
skiego 6, i dołączyć metrykę, świadectwo zd;o 
wia, świadectwo szkółce i moralności. Uczenice 
otrzymują wolue mieszkanie w internacie Czer­
wonego Krzyża i wolną naukę. Zamiejscowym 
zapewnia się także utrzymanie. Po skończonym 
kursie uczenice składają egzamin i po dobrym w y­
niku otrzymaj,, nominacyę na „pielęgniarki Czer­
wonego Krzyża, z prawem objęcia płatnej posady, 
wyznaczonej przez Prezydyum. W  rok po złoże­
niu pierwszego egzaminu mogą Pielęgniarki po 
nienagannem spełnianiu obowiązków swych skła­
dać drugi egzamin i otrzymać patent nfl „siostry 
Czerwonego Krzyża** z prawem pobierania sta­
łych wyższych etatowych poborów.

Morderca czterech żandarmów skazany na 1A 
lat wlęzf©nśa. Z Przemyśla donoszą nam: T8 bm.
odbyła się przed sądiem doraźnym w Przemyślu 
r '/pra w a. karna przeciw Ardoniemu Kramarskie­
mu, jednemu ze sprawców mordu, popełnionjetgp 
n a  osobach 4 żandarmów z posterunków przemys­
kiego ś mośckiieigo. Rozprawie prztewodniczył 
SSK. Hesse, osfcarżaii pr: kurator ,p. .mrkiewics, 
bronił SSO. p. Laudy. Osik ar żony, kczncy dopiero 
lat 17, zibiagił był dnia 1 kwietnia br. z więzienia 
sanki przemyskiego, gdzie odbywał karę za kra­
dzież. Po ucieczce zaznajomił się z drugim spraw­
cą ananogo mordu, Tadeuszem Crrenetm, (który, 

'jak w1 swoim, eziasne dbnasiiliśrny, w  chw# areszto­
wani! a popełnił zaimaoh samobójczy i ztnar? w  na­
stępstwie otrzymanej rany). Greo namówił go do 
opuszczenia Przemyśla. Po drodze spotkań ich 
patrolujący żandarmi i wywiązała się strzelanma. 
Wedle obrony oskarżonego, wszysiiildi żandar­
mów zastrzelił sam Grem, on zaś strzela? tylko dła 
postrachu do ajenta poi 0'uecka. Obroaa ta z!o- 
jstała odparta zeznaniami świadków Otuiecka, Mie 
,-ozysława Zajączkowskiego, żandarma Capa z  Mo- 
j ścisk i  P&wt wskiego z  TwwrdKy, którzy przed- 
■stf-wffl ścgn« aresztowania bandytówv a  zwfasz- 

rcz?j zeznaniami szeregowca Pudełka, który wi­
dział, jak Kramarski strzelał do śp. Maryana Don-

'nersberga. Trybunał ogłosi? wyrok zasądtzający 
Kramarskiego na karę ciężkiego więziema przez 

j tS łat. - -

R ep ertu a r .Chochlika*, Ogród Jozaick}. D*lś i 
dni następnych: ,'Pr*y szachach* sketch, ora* sólo Clar- 
mont., Ludwikowskiego, Pilarskiego i in. 4591

AkAdAMta m uzyczna. Staraniem Instytutu 
m u zycznego  p. Nienaentowskiej odbędzie się dnia 
4-go czerwca b. r. w teatrze Miejsk m Akademia 
muzyczna ha cel To w. „Straży Mogił Polak. Bo- 
hątwów*, Kierownictwo Instytutu zapewnia po­
wodzenie i .daje w szelk ą  rękojmię,, i e  prędukeye 
stóć bodę na wyżynie artystysznęj, 1720

!IU. M i  II M l
Dra M ieczysława O rłow icza 

wydany nakładem Uniwersytetu £ Dowódz­
tw a Okrągu Etapowego Płeskirów (wb Lwowie, ul. Ko- 
p rnik-.’ 36), wyszedł śwłeih z druku. — Do habycia we 

wszystkich księgarniach i u wydawców.
Czysty dochód przem oczony na eśw iatę 

wśród iełn ierey .
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P anu  !• D z'feoursl:lrm u, wiceprezesowi i r e . . t a ­
rowi Ho'ik Tow. dramat. im. St. Wyspiańskiego ca ru- 
m ienie opracowań a i energiczna przeprowadzenie wie­
czoru „Pieśni i Humoru" ku o ólnemu zadowoleniu pu­
bliczności w sali , Skały* dnia 16. b. m-, wyraża tą  dro- 
f ą  . zrzere uznanie. B Oftisł iw Malinowski. 1726

—O—
WiS£.-1SE3FŁ r r

misia.
K r-n ik i ,.'2lcVtom1sty,\

(t.) Świntott y ryneu naftowy. Między rwdem  
psrSuM Bi a anpeifekim przy wsęóhtdzaale przed- 
stawfcyeilii przemysłu i finansów foczą jpę obec.ie 
ircikioiwiatrtia w  spi a.wie nównorm^rn^o pcdizafo po 
międlzy oba państwa ir.iafty, eksportowanej przez 
Anglików z Kaukazu. Rokowana ic prawdopodo- 
iirte pwieńicziiPe będą [jomyślinym skuciem . Prze 
mys^otwcy francuscy zamierzają TD^nbawm noapo- 
cząc razem z Anglikam' eksploaracyę terenów na­
ftowych) w  Malej Azyi, cc uwolni rynek francuski 
od nafty asnenykańakfcj f ruimuńsfoaj. Równidż odł- 
byte s£ę /niedawruo konferencya fraHłOPsl^o-a^el* 
ska w  snrawie p^dZatu nćem eckidi statków cy­
sternowych do przewc.zu nafty.

i.Tipart nafty i h&nzywy Oo Szwajcuryi był 
podczas wośny oartdtzo utrudniony, tafle, że teraj jt-eś 
przetszeJf wówczas kryzys pod tym wzgflędtem. 
Powoi; waruintlc* zaczynają wtracać dn stanu iior- 
mainegio, jaOckclwiieik dlają się zauważyć dość zna­
czne zm ianj. Narmałne zaa>°tTzeb<wan^e nafty 
p,zed wojną wynosiło w Szwajcaryi 6 tysięcy cy- 
steru nocztniie. Pcidiczas wojny cyfra ta zwacznie 
spadla ii dzisiaj wynos; normalce zapofTZ«>howanie 
okomo 2 tys. cystern rocznie. Przypfłsać to  należy 
w niemałym' stopirlu rozszerzeniu ofśwfetfewia e- 
lektrycznegu. Natomiast zapofrzeb.wame benzy­
ny wzmogły sdę znaczn e i dodhodls: do 3.500 cy- 
s te rr  rocza»« Oprz«d wciną 1600 cystom). Jesf ono 
w zaJeżnioSc od rozwoju aeror&utyfci i ruchu auto 
ltKjłbilowegt). Od wyiruchu w-oOny apn „wadźano 
cały BOtyymgent naft* z Ameryki. W  Szwąjcarvi 
naf-a podlega mtnitopoJorwi państwa. Sprawami te- 
mi kłanude „Office Fed&rai dc Alimenta.Jkm, Ser- 
vioe dtes dbnrccB moin-oro''Ssees. departamenr Be-n- 
a  n Petrołe“ w  Bem'©. Benzyna nietylko podlega 
matopołowt lecz k»t rówirisż bc^utyniaeinitowapa. 
Każdy k-orisumenit ma prawo otrzymać d°ść ben­
zyny stosownfe dia spotrzebowanej praad wojną, 
sprawam i handlu i kontyngentowania benzyny 
łdemtie również wynńemon-y żeipa-rtasneat.

W N.pmozecł- rozporządzeń em z 27 litego br. 
przywrocowo opłaty crlne to prfKidrty ropne, przy 
wożone do Niemiec. Opłaty, które i*e były pofbre- 
ralie od lat 6, wynoszą dżiś 6 marek za lOO kg. 
repy naftowej, czyfli 6 fetnigów od litra Trzy 15 
Btopir) C. x  pbis różnica agia obFczioma w złocóe. 
Po trowwięicSnhetr&i asśa cfo od itry  rmpy wynosić 
będlZuo zaitem ojęcto 60 fenigów. Wieflie mieni ©ckioh 
^npoarerów pnoduiieów naftowych, przewidując 
wprowadzenie cel, zastrzegło sob® w kontrakta di 
zajwaróytch przed lutym b. r. z (odbiorcami na <to- 
n aw ę  ropy, ewentualne d^datfleowe odszkodo- 
Wanie.

BkisiPiarl pmodhxktów naftowych z  Rumub' wv- 
itasST w ro&u ub. zaJiedw :‘e 38.947 ton, 3>odczas gdy 
w  roku 1913 stanowił pokaźną cyfrę 1.036.446 tom, 
w s ę c  był prawie większy o milo^ toc. Te" mały 
ek^potrt tłumajczy się braktem środków famspor- 
tiowycii, znfSfflozcnfleirn ruroc'ągu w Baicod do 
Ooaśsitanzy, k 'ó n ’ zaczai iunkcyrrować aopero  
poidl floan)^ 1919 r., przyczein tłoczenie odbywało 
s e  bardzo nceregulamis. Według 'krajów eksport 
z Ru-ruuij' przedstaw'r,a się następująco: dlo Cze- 
cho-Stowacyf wyM^eziicw 11.370 ton, Bułgarjd 
9.375 t-  Turcy? 8.856, Włoch 4.595, Jugosławii 
2386, AusOtyj 1.390, Węgier 779 i do Ukrai ly 196 
ton-

W śirodlkowych Włoszech źródła tamtejsze 
w ydały w oiąg-u wojny przy hyfenzywnicjszej pro* 
dukcy* w 1916 noku 7 tys. ton i trzymają do­
tąd na tym samym mniej więcej ponnmie. Ostatni® 
próbne wtercenća w  Sycyl j, nie diały jeszczepowa- 
'żnoiszydi wyrlków. Pn^didrcy?' kratową me od­
grywa jednak pnawie żadnej rok wobec ogólnego 
zapotrzebowania n^ifty o benzyny. <iłów tm n  dio- 
stajwcą tych aniykułów są Star.y Zjednoczone. — 
fó ą d  włooki kupuje je Pczy pośrednictwie 2 Tow.,

„Itafio Amertoairia“ j „Nafta“, a  nabyty towar od- 
sprzcdlaje tym  bmiom ^eiem dalszej sprzedaży i 
rozdtoiału ww-nęTrz-iego, rezerwując d!a s ie^e  po- 
w w  zysk i unakając w ten sposób skompKkowa- 
ne*a) ł ko®ztowns«a aparatu podatkowego.

W Czarnogórze utworzyło HoJenderskę Iow 
r"aftow"e syndykat dc akspoatacy, tamtejszycn źró­
deł >*a*uuwydi. Trw . to otrzymało kwrcesyę n« 
«Kspoaitacyę jeszcze w  tolcu 1914, a obcuiłe za- 
błera sTę <ło intemżywnej pracy, gdiyz żródz<a obfi­
tują w  tiubry 4 bogaty maiwyał.

OGŁOSZENIA %
I P C M O Y  IkRACI 1
Znaae od 4S lit Biuro Polińikiogo, ui. Szymona 1 (bo' 

czna Batorego), poleca ofieyaliatów, wszelką służbą 
restauracyjną, kawiarnianą, hotelową, dworską i mia­
stową. 17Ó5

Przylittę zaraz rutynowaną^mnndantke (Underwood) i 
Frótlanką do chłopczyka Steru- Dr. Hullea, Podlow- 
skie^o 1. 9. j  1697

Pr\.edłięblorstwo apodycyjno poszukuje zdolnego polsko- 
niemieekle^o korna - iraarta, atanu wolnie- —j Oferty 
z podaniom -eferencyi na (ety wn< >atć do Biur. dzien­
ników • ogłoszeń M. Brucka, ul. Kościuszki 1. 2 pod 
As-e L 1092

Aspirant farmaeyi, z nkońerons 12 r-'e-:ączną praktyką 
■ poszukuje posady ca prowmcyi. Zjfłoaz. pod J. Schai ’ 
Kołomyja, SobioLkioje 49, 1630

Buchalter, kantorzyaie \ akwizytor dla większego biur* 
spedycyjnego —  wyszukiwani. —  Zgło»zcn;a pisemd* 
d< B ura ogłoszeń i dzienników Sokołowskiego, Lwów, 
Jagiellońska 7. 1723

Poszukuje się energicznego rdinlniitratora do włęk< 
sze ,o DBd/nka. -  Zajęcie eałodzlenne. Zgło­
szenia pisemne do Admiiristracyi ,G «z. Wieczór.* 
pod .P. M.* 1714

Słutączgo do aklepw, do pjutewan i i jiiny'h robót po 
szokuje Dropueiys Piotr Mikolaseb i Spółka we - ro­
wie, Kopernika l. Wiadomoaó w drognsryi w odd* »'<
ehemicznym. 1715

I MIESZKANIA* LOKALI, SKLEPV
Dwa pokoje (bez kuchni) z centralkom ogrzewaniem, 

iwiatłom, łazienką —  do wynajęcia. Marczyński, Wa> 
łowa 2. 1704

Kilka pokoi kawalerskich zarsr do wynajęcia. Varer - 
■U! wałowa 2. i702

Trty pokoje umeblowane komfort, niedaleko iródmie- 
i  ia do oie wazego wrzetnia do wynajęcia. Marczyński, 
balowa 2 I7C“

Kochanowskiego 22. do wynajęeis pokój f. >. rewy u- 
meblowany, z calodziennem dtrzjzianiem. Wiadnność 
tamże, III. p., na prawo. 1725

Na lato, we dworze, poszukuje się pozdetsczenia z u- 
trzymaniem dli. młodago małżeństwa, w ładnej, suchej, 
p idgórskiej okolicy. Ogłoszenia Blure Sokołowskiego, 

' Lwów, Jagiellońska, dle „Nafcisrza*. 1721

500 Mk dam za wyszukanie mieszkania 2-po-ojowego 
z kuchr ą, ehoóby u — komfortu, w okolicy Ły-zakow- 
skiej. Zgłoszenia: Fabryka .Dąb*. 1 yczakowaka 1. 27.

1722

[  KUPNO, S P m iD K ł, ZAMIANA J
Meble salonowe z lampą do eiektryici i dużym dywanem 

smyrneńskiiri okazyjnie do sprzedania. Mikołaja 1. 19, 
II. p* od 1 -3 . 16Ł8

Bdseńdorfera. krótk . mahoniowy fortepian zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia pod ,Zofia* do Adaaiaistracyi.

1695

Pap!«ry stara (akta), l-uottje Pebryka papierń Pu na —  
Bliższa wiadomożó .Sekier, Krasie! lek 8. 1607

Dostarczam tr.akon.ite sztuczne kamienie młyńsldo wa­
dia żądanej miary i twardości. Zgłoszenia: Pituła, Sta­
rania, p- Sółotwina. 1597

Kupuje 1 S p r z e d a j e  meble, urządzenia biurowe, sypial­
nie, jaa-lnie Oraz antyki. ZieliCeki, Lwów, ulica Koł­
łątaja I. 5. :596

Siół hebanowy, leżak, porty ery, koc hucuV;i, jedwab 
aurewy, —  sukno na płaszcz, —  obrus duży, kostyum 
damsk., azaL bucili, do sprzedan a. Zyblikiewicza 33, 
parter, drzwi nr 4 od l ł — 12 pr»«d r “ł ió*"0

K aPSpę pi*,' ną, pluszową, narzutą na otomanę iu!tia-o- 
Wą), biurko orzechowe, e tażer.i — sprzedam. W nccn- 
tego Pola 3, drzwi 4, cd 2—4. ! 733

F& rtepian ktzyżowy w bardzo dobrym stauie, ok. zyjnie 
Tamo li aprzed»nia. Wiadomość w handlu p. Krzyża­
nowskiej, Gro ek Jag. 1739

Płaszcz kąpielowy „epor.ge', dużi ^ąbkę, prochowiec 
męski, obrazy, m. nażki, pudetke V rtor.owe na skrzyp­
ce, okazyjnie sprzedam. Zielona 35, parter, front pra­
wy, tylko o 2-giei. 1. 3s

[ S O S M A IT 3

if U rarskie roboty przyjmuje oraz odr. .wierna domów, 
kanalizacyi i t. p. v.e Lwowie i na pr-wincy!. Klikrn 
Antoni, Jabłonowskich 28. 1681

A '."hllrt. “ oroelaine Vieuz Vicnne tapis polonais, tissus 
d ’Inde. Vfcloa,s de Ge les, ireilles tentures du 17 sie- 
clete s’adrusser rue Ujejskiego 6 , rez de chaus’s> e 
a ganche, ontro 4—6. 1663

Interes zloty zrobi, zabezpieczy swoją rodzinę, mający 
znaczną gotówkę, kto nabędzie dziś grunta pod bu- 
a  wę w mieście Lwowie Zgłoszenie : Magazyn papiei u 
Star i sława Abla, Lwów, Legio-ów U , 1531

In rty ru t KO - m at czuy dra F'ileckiego, p[. Dąbrowakiego 
1, uauwa ,/łosy, zmarszczki, brodawki, plamy, prysz­
cze, masaż rwaizy, leczy choroby skórne, wypadanie 
włosów, farbowanie. 151)

Kuchenki oszczędnościowe .Dyablik* gc-tują bez spiry­
tusu, nafty itp., niezbędne w każdym domu. Do naby- 
c a wszędzie. 1094

A B S ąem S«a<8 J  Biuro Wyw.adowcze Połączonych Or- 
W  g  4 ganizacyi gospodarczych i Banków

przy Stow. Kupców Po.okic' w Warszawie, Szkolna 
10, Tel. 41—50, udziela szybkich i dokładnych infor- 
macyi o r.dolności medytowej i o stanie majątkowym 
firm i osób w kraju i zagranicą. Adres Tełegr. .C O N - 
FIDENflA*. 1355

GłJhopftK jg grahiflu
z dobrego domu zostanie przyjęty. 

„SNAPSB0T", 3-go Moja II a. 70i
CuKry I CzeŁLOladly

najtaniej w lwowskich domach cuUrowych 231
JTą 8 . KADOS we Lwowie.
G,6wnv skład: ul- Legionów 33. Filie: Akademicku 26, 
Halicka 9, L. Sapiehy 17 i Gródecka 76. Rok załóż. 19)0.

H E R B A T E  C E Y L O N S K A
w oryginalnym opakowaniu firmy Br id Wiełlczker War­
szawa— Sosnowiec, poleca jako v yłączny zastępca na 

Małopolską i Śląsk jieszyński

I E N ,  KraMi, ;liu UfosMski 1. 1
Na żądanie wysyła paezki a* zaliczką. 609

Ola powraeająDyEh z Ameryki
poleca do kupna

„Ku ftnakfl.fiMwnr.. rua, ZT-n uniiii i i
majątki ziamside, gospodarstwa, demy, rutyny, tartaki, 
cegielnie, itp. oraz ząjetwia wszelkie sterc-i w zakroa 

tiana ikcyi finanso«-ych wchodzące. 1124

Z n  Z Ł O T O ,  S R S S R O ,  E r y l a r t t y
najwyższe ceny płaci firma

W. B U S Z E K  
u l .  A k a d e m i c k a  6 . 1245

Klika wagonów WAPNA
budonrlanege I kupieckiego sprzedam.

Zgłoszenia piseirne pod „Wapno* do Biura ogłoszeń 
Feliksa Stattera w KraLowie, ul. Grodzka 13. 1643

Pocenia nóg!
rąk i ( ichwin uniknie *i< pewnie prze- użycie znan»go 
specyalaego pudru „CSAV£ “, pakiet tylko M arek 7-—

Wyłączny akład 1743
DOM H \NDLOW Y i  I T i r  T ^ I T  P  A

f  ’(  . Sykstuska 1.7. w .  F  EL*.

O ^ U K I i S T F .N P ? Ł| p
N  n  W Y K O N U S E  —  v

OńUKAńNtAtwrnóB pieczęci
T J F I U E D M A I i i a ,

i T-!r*S y  ̂ st l * ^ a



Stf. 8 „GAZETA WIECZORNA". Nr. 5241.

SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH H  i
o ład u d ze  3 do 4 ton na pełnych gumach pierwszorzędnych fab ryk  jak : BENZ-GAGENAU,

 ___________,072HORCH, STOEW ER, DIXI, OPEL, DAAG, VOMAG, ARBENZ, BERGMANN, HANSA, LLOYD itd
aia istjE&ntet fi iśsfgphia firma: Techniczny Dom Handlowy „ A u l o - S t a r ”  Hrahdw, Slawtowsta 32

fttlpfiriaiijui gituki r o z s a d
jarzynowych wciesnysh, jak: kalafiorów, kapusty 
włoski:!, pomidorów, cebuli i sałaty sprtcdaje ja : 
Ł K L E P  K O R Z E N N Y , C h o r i f e m n #  H .

11S2

m mliii i Pi!
i inne materyały budowlane dostarczają natychmiast

H O R S Z O W S K I  I  S K A  Łysakowska 32.
1656

ŻadajeiB wssąlsle W a rrl!!!

W O R R I 
W O R R I
WORRI 
WORRI 
WORRI

jest posilnym 
pożywczym eks* 
traktem, 
sporządza ] wy­
śmienity rosół.

la s M  tłuszcz,
mięso 
i jarzyny, 
jest wydatny i 
tani.

1745
ni* powinien I nie 
śmie w ładnej ku­
chni I w ładnym 
gospod brakować.

wykonuj* 
pod najKurayatnlejłłrmi warunkami 

P R Z E R M W A d Ż K i MIEJSCOWE

M l  H I P Z '/ H I A S T 0 I I E
jakoteż wszelkie

DOWOZY, SPEDycyE, OCLENIA i UBEZ­
PIECZENIA TRANSPORTOWE 

Z * i t | p i t w o  we wszystkich miastach krajn i
zagranicą

C z a rn ie c k ie g o  I. 3. k *6

Zamówienia
DLA FABRYKI ORYGINALN. WÓDEK

B. KASPROWICZA
hurtownie, wprost z fabryki. lub częściowo w ory­

ginalnych skrzynkach przyjmuje tylko
J E N E R A L N A  REPREZENTACJI &

9 9

11
KOMPAS

skle Biuro międzynarodowego handlu
1516 Spółka z ogran. odpow.
w  K R A K O W I E ,  S m o le ń s k  1 6 . 
F i l ia :  w e  L w o w ie ,  H o te l  E u r o p e js k i .

^  |_ |  r t  O  O  Q  V  weneryczne, skórne, zastarzałe —
speeyaliits B r. M I K  I, 

U lica W a . o m  I. II. — Wstrzykiwanie preparatu Nso 
Salvrrsann tylko prze i południem. 1157

OŚWIADCZAMY,
x« f tlla  n a s z a  m ie śc i s l a

KASZA OWSIANA
hurtownie I częściowo do nabycia w głównym 

składzie k*wy I herbaty 216b

J6zefaMuslła,l

„KOMPAS
fiiikit feijn R ie liy»n liv tia  Paliło SsWM i sgr. oip.

w Krakowie, ul. S m o M sk  16.
Z firmami podobnie brzmiącemi we Lwowie, i Prze­

myślu nie mamy nic wspólnego. 1623

ZsHlail kpieli iiimnjck
w  L u b ie n ia  w ie lk im

został na cały sezon po prowizorycznym odrestau­
rowaniu kilku łazienek I. ki. otwarty. — Bielizną 
i prześcieradła dla użytku kąpielowego uprasza się

ze ssbą przywieść.

C e n a  k ą p i e l i  1 - e j  I d .  M k ;  5 0
dlawciikowości i urzędników państwowych zniżka, 

cena Haplall I -e j k l. Mk. 30.
1600 DZIERŻAWA Z A R jąD U .

PfECONKE
miedzianą w gamie oraz wszelkiego rodzaju materyały 
do urządzenia instalacyi elektrycznych, jakoteż wentyla­
tory prądu zmiennego i stalzgo poleca skład materyalów 

elektrotechnicznych 502

Beroarl FAfiZER, Liw. KogeiKa 17.

i jedyne przez władze uprawnione

PRZISIIEWWO ECSnWOJSHflSIll
transportów i przesyłek kolejowych

GUSTAW LUFT
Lwów, Kcściuszki L. 22 

famźe wozy meblowe, ebesplsezenle prze­
syłek kolejna. od kradzieży t wypadków,

tudzież wszelkie czynności
w  z a k r e s  i p a d y : y l  m h o d i ą c e .  1251

PRZERÓBKI KOŁD2R 
i m a t e r a c ó w

jakoteż na zamówienie 
nową pościel, uskutecznia

K. SKIBIŃSKI
Lwów, Kopernika 1. 4.naprz. Pasażu Mikolascha. 100»

PRZEDSIĘBIORSTW O
B U D O W L A K E

poszukuje odpow iedniego  
człowieka do prowadzenia 
ewidencyi materyalów, (Po- 
sada nadaje aię n. p. dla b. 
podoficera rachunkowego). 
Ogłoszenia z podaniem wa­
runków pod .Budowa* do 
Biura „RU CH *, K raków  

SzczepaAak* 9. 1586

C ZA S
ODNOWIĆ
P R Z E D P Ł A T Ę !

Wirkwlenie pulowi w lisich peńsiw.
w M a ło p o lsc e ._____

W dniach 15 i 23 czerwca 1920 o godzinie 11 przedpołu­
dniem odbędzie się w Zarządzie okręg, dóbr państw, we Lwowie

iiicyfacya umrn ofert ginycli
na dzierżawę II. i l!L seryi polowań 
w  lasach państwowych na jelenie 

I wszelką inną zwierzynę.
Dnia 15 czerwca będzie licytowana II serya rewirów łowie­

ckich w Nadleśnictwach: Jasień, Suchodół, Łopianka, Niebyłótf, 
Pasieczne, Zielona, Rafajłowa,

dnia 23 czerwca zaś III serya w Nadleśnictwach: Dora, Mi- 
kuliczyn, Tatarów, Jabłonica, Worochta, Delatyn, Hryniawa i Ja ­
wornik.

Szczegółowe obwieszczenie licytacyjne, w którem określone 
bą bliżej poszczególne rewiry łowieckie oraz wymogi, jakim oferty 
winny odpowiadać, można otrzymać od Zarządu okręgowego dóbr 
państwowych we Lwowie (ul. Chorążczyzny 17), gdzie 6ą rów­
nież do przeglądnięcia szczegółowe warunki dzierżawy. 1719

im U k n i  I n n s i  BB2 BÓL*
C H O L E K I N A  Z A

H. Niemojewskiego.KAMENIE ŻfiŁEIDIUE
A TA K I W  ZUPEŁNOŚCI U S TA ją .
się żebra). Pobolewania 
Język obłożony. Gorycz 
Silne zdenerwowanie. —
lylnsj, wpssia. krzyżu i sięga i i  pod łopatki Wzdęci* brzucha, rozsadzanie żeber i parcie n» kiszkę stolcową. Brak 

o raz M w p lec ach  i klatce piersiowa} przestrzał). żółcią, dreazcze, zimne poty, iółtacafc^
Błiźsz. nformacyi udziela: Aptekarz-fizyolog H* NISMOJ12WSXI, Warszawa, Nowy-Swiat 16, m. 27. 21352

Bloczki Kasowe m  pobierze, km wfptaei &£?ip. IAEG0RK LmSyiMiI
Nakładem ^półk* ■kcypsd w irA w ajcrtf* ,
Druktem S jó iiJ  d rak m k fc ł “ aL Hakata 4

Redaktor * ^ u * a y  Dr. RC-GER bATTAOI U - 
A I redNUM JERZI K0NAR3SI


